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(Krizys ministerjalna. — Rząd tworzy nową 8y- 
cję, — Sprawa czesko-niemiecka. — Niemcy 
gkną. — Sprawy sejmowe. — Opinia Węgier. — 
skwa, Austrja a Galicja.) 

Z różnych oznak można się domyślać, 

położenie ministerstwa było w ostatnich 
ach mocno zachwiane, a niemniej i stano- 
sko p. Beusta Występywaly przeciw mi- 
sterstwn tak organa wiernokonstytueyjne, 
k opozycyjne; przebieg sesji sejmowej i 
ktyczny stan rzeczy, okazały okropną za- 
ieszkę i rozdrażnienie wewnątrz, prusofil- 
iemi okrzykami pism wiedeńskich do naj- 
yższego stopnia wzburzone; polityka Ze- 
nętrzna, poprowadzona niedołężnie, bo. zdaje 
3 Austrji na łaskę i kaprysy zwycięzcy; 
iędzy Węgrami rozszerzone coraz mocniej 
edowierzanie do p. Beusta i do jen. Kuh- 
ı — do ostatniego w sprawie, dla Węgier 
jdrażliwszej, bo węgierskiego wojska na- 
dowcgo. Już nie mógł rząd wybierać z 
wojga złego jedno — musiał stworzyć no- 
a sytuację albo sam, albo pomódz do utwo- 
zenia jej chętnym ku temu żywiołom. Taką 
ową sytuację utworzyło zwycięztwo dekla- 
imtów i konserwatystów czeskich, nad do- 
chczasową centralistyczną większością sej- 
u pragskiego. 

Oczywiście zwycięztwo to było przede 
szystkiem owocem ducha i pracy narodu 
eskiego i jego dwojakich przywódzeów — 
e podobno więcej jak prawdopodobnem jest, 

rząd przyłożył do tego rękę W ostatnich 

asach rząd niezawodnie miał stosunki z 
chami, chociaż już nie przez pp. Grimma 
Helferta, ani też przez pp. Riegera i Clam- 
artinitza. Powołany do Wiednia kardynał, 
cybiskup pragski, książę Schwarzenberg, 
»iadający wielki mir u narodu (nie przy- 
ł wyboru na marszałka powiatowego z po- 
odu, że nie chciał składać przysięgi na o- 
eeną konstytucję), u duchowieństwa, a na- 
ret u Niemców, z powodu, że należał do 
wzywódzeów opozycji soborowej — miał po 
łachanie u cesarza — z którego wyszedł 
'©zpromieniony, a niezawodnie rozmowa jego 
: cesarzem tyczyła się nie samych tylko 
spraw soborowych i kościelnych, skoro go 
umyślnie powołano. Dwór nie wysłał żadne- 
go pełnomocnika do głosowania przy wybo- 
rach ordynackieh i dworskich; mylną oka- 
zała się wiadomość, jakoby jenerał-adjutant 
hr. Crenneville był wysłany z poleceniem 
głosowania za kandydatami centralistyczny- 
mi. Co więcej, poseł austrjaeki, niedawno co 
w ważnej misji z Petersburga przybyły, hr. 
Chotek, którego, jak słychać było, mianowa- 
no posłem w Petersburgu między innemi 
dlatego, iż należąc dv czeskiego stronnictwa 
narodowego, mógł być miłym górującej tam 
partji, wyjeżdża nagle z Wiednia do Pragi 
na kilka godzin właśnie w najgorętszą porę 
wyborczą, a sama Wiener Abp, chcące zbić 
twierdzenia centralistów, jakoby hr. Chotek 
działał tam w duchu opozycji prawnopolity- 
cznej, oświadcza, że komunikował się z ró- 
żnemi osobami w sprawach polityeznych, je- 
dnakże tylko w duchu pojednania i obesła- 
nia Rady państwa. 

Rezultatem tego co rząd zaniechał albo zro- 
bił, było zwycięztwo konserwatystów w wybo- 
racz dworskich, które tylko słabą większością 
zyskamo. Gdyby rząd nie był chciał zwycie- 
ztwa konserwatystów, mógł był bardzo łatwo 
zneutralizować tych kilkanaście głosów, któ- 
re w liczbie 342 przeważyły szalę na stro 
nę konserwatystów, i oddać tym sposobem 
sejm pragski w ręce dotychczasowe. Nawet 
odroczenie sejmu czeskiego z dnia 27. na 
dzisiaj, nastąpiło, jak zewsząd donoszą, za 
porozumieniem rządu z deklarantami i kon- 
serwatystami czeskimi, i niezawodnie także 
przydłożenie sesji sejmowej a odwieczenie 
sesji rajehsratn, 

Pester Lloyd wręcz powiada, że rząd za- 
pewne z góry miał ułożony plan na wypa- 
dek zwycięztwa Czechów. tj. że dążył do te- 
go rezultatu wyborów czeskich. 
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Rząd przygotowywał nawet do te- 
go artykułem. który jednocześnie w wilię 
wyborów czeskich podały prowincjonalne pi- 
sma półurzędowe, a którego treść dzisiaj 
podnosi Wiener Abp. na czele. Artykuł ten 
broni rządu od napaści centralistów. „Po- 
równajmy przeszłość z teraźniejszością. pisze 
on, a obaczymy, że odkąd rząd dzisiejszy 
przyszedł do steru, sytuacja się poprawiła. 
Rząd zasłużył na wdzięczność już za znie- 
sienie konkordatu. Co się tyczy ugodowych 
usiłowań rządu, to było przecież rzeczą bar- 
dzo patrjotyczną, gdy rząd się starał pogo- 
dzić stronnictwa i wprowadzić nanowo do 
Rady państwa, aby im podać możliwość do 
podania sobie ręki na podstawie konstytueji. 
Tylko ślepa stronniczość może przeoczać, że 
jeśli kogo wypadało kareić, obwiniać, oska- 
rzać, to nie rząd, ale stronnictwa. Jeżeli zaś 
uderzające na rząd głosy wołają o sukcesy, 
o sukcesy siły, to rząd nie wykaże nigdy 
takich sukcesów, bo są one niezgodne z kon- 
stytucjonalizmem. A myśli konstytucyjnego 
zjednoczenia Austrji rząd ani chce, ani mo- 
że porzucić.“ 

Podobnie pisze Stary Fremdbl. w osta- 
tnich dwóch numerach. Czesi zwyciężyli — 
szyderstwa o tnteressanta Nationalitäten scho- 
wano do kieszeni, W ostatnim numerze pi- 
sze on nawet, z powodu podania ręki Nieu- 
com przez Czechów, że chociaż Czesi nie u- 
znają Rady państwa, winni jednak wejść do 
niej, dlatego, że sprawa czeska może na 
gruncie Rady państwa być załatwioną bez 
zamachu stanu, jakimby była zmianą ustroju 
państwa bez jej udziała. Dla tego . prakty- 
cznego względu zasługuje Rada państwa na 
preferencję nad ezeskiem prawem politycznem 
(t. j że ustrój Czech tylko na czeskim sej- 
mie jeneralnyim bezpośrednio z koroną utwo- 
rzonym być może). Co więcej, organ nadwor- 
ny przyznaje, że umówiona przez kluby cze- 
ski i niemiecki komisja „może układać o b o- 
wiązujące ugody co do obopólnyeh na- 
rodowych i obopólnych stosunków wewnątrz 
królestwa Czech“ — a „eo do ułożenia sto- 
sunku prawno-politycznego Czeeh do ogółu 
państwa, może ta komisja w sprawach, przed 
innemi dla narodu czeskiego ważnych ułożyć 
zarysy ugody* — dodając, że „Rada 
państwa wobec niezmiernych korzyści, jakie 
z zadowolenia Czechów dla ogółu państwa 
wynikają, nie będzie skąpić konceesyj, nie 
będzie małodusznie upierać się przy zakresie 
swej kompetencji.* 

Ciekawy ten swój artyknł kończy Stary 
Fremdbl. następującą uwagą: „Już w tych 
dniach się okaże, czy spełnione zbliżenie 
się obu stronni tw poprowadzi do trwałego 
zjednoczenia, lub też uterowana próba poro- 
zumienia, jak wszystkie poprzednie, spełznie 
na niezem. Nieby tak silnie nie zabezpieczyło 
przyszłości Rady państwa, jak ugoda, poda- 
jąca wszystkim ludom Austrji możliwość ży- 
cia obok siebie w pokoju. Prawdziwą przy- 
czyną słabości Austrji są jej zamieszki we- 
wnętrzne, spór prawno polityczny. Wzmocniła 
by się na nowo austrjacka idea państwowa, 
jeśli by ludy Austrji przyszły do zrozumienia, 
że Austrja bynajmniej nie przeszkadzając im 
w ieh rozwoju narodowym, pozwala im owszem 
według ich indywidualnych właściwości pic- 
lęgnować swoje interesa materjalne i moral- 
ne. Jeżeli poznanie to zwycięży i poprowadzi 
do ugody, wszechstronnie zadowałającej, to 
Austrja odniesie zwycięztwo, tak wielkie i 
doniosłe, jak wywalczone teraz krwi rzekami 
zwycięztwo niemieckiego narodu.“ 

Czego rząd pragnął, ma teraz: zupełnie 
nową sytuację. I jeżeli programy jego, jako 
ministerstwa ugodowego, nic były tylko blich- 
trem, to może programy te spełnić, Czesi 
mogą pójść za przykładem Węgrów, i wy- 
walezyć sobie swe prawa choćby w drodze, 
nieprzepisanej ich prawem poliiycznem. Ale 
i Galicja ma tu wiele do powiedzenia — i 
popsułaby właśnie szyki rządowi i pragną- 
cym ugody ludom, gdyby sejm nasz bladym 
i mizernie płaszczącym się, alho, co jeszcze 
gorzej, tehórzowsko-nijakim adresem naraził 
się na szyderstwo reszty opozycji konstytu- 
cyjnej, i nie dał rządowi nóapory przeciw 
eentralistóm. 

Centraliści, uderzeni pałką czeską w za- 
twardziałą głowę, zmiękli, Nowa Presse pi- 
sze: „Jeżeli propozycja czeska jest na serjo 
pomyślana, to zaklinamy zwolenników naszej 
partji w Pradze, aby korzystali z chwili tak 
wielkiej“. Organ ultra-centralistów nie po- 
święca tej sprawie osobnego artykułu, ale te 
kilka słów wystarczy za całą kopę najgoręt- 
szych artykułów. Tagblati pisze: „W r. 1861 
robiono podobną próbę porozumienia, ale 
napróżno. Oby to nie było złą wróżbą dla 
próby obecnej; móge die wirklich zwingende 
Situation die feindlichen Stimmen aneinander 
zwingen!” W podobnym duchu odzywają się 
wszystkie inne pisma wiedeńskie. 

Pismą czeskie w artykułach, serdecznych 
dla Niemców, parafrazują mowę Riegera 
w klubie niemieckim (nasz telegram podał 
ją całą), Oświadezają one, że przyczyną ca- 
łego nieszczęsnego sporu było to, iz niemiec- 
ka ludność Czech, mino całej usilności Cze- 
chów, nie była objaśnioną co do istotnego 
ich usiłowania; rozmyślnie wpajano jej, że 
czescy ich ziomkowie pragną ich uciskn a 
nie faktycznego równouprawnienia. Materjal- 
na i moralna pomyślność Czech. kwestja po- 
datkowa wymaga wspólnej obu plemion pra 
cy. Kwestja narodowościowa wińna być trak- 


towaną jak kwestja wyznaniowa. Niech każda 
narodowość, jak każde wyznanie sama o so- 
bie decyduje, ku ezemu trzeba podzielić sejm 
czeski na dwie kurje, czeską i niemiecką. 
Sprawy narodowościowe załatwiałaby swoje 
każda kurja samoistnie, a sejm tylko sprawy 


wspólne. Ważnem jest wyznanie Narodnich 
Listów: „Wszyscy, którzy tę piękną zamie- 
szkujemy ziemię, z długich lat jedno wynie- 
ślismy doświadczenie: ani po dobremu ani 
po złemu niepodobna u nas, aby jedna naro- 
dowość opanowała drugą. Nie dało się to 
zrobić ani za ezasów absolutyzmu, a tem 
mniej za czasów konstytucyjnych.“ A więc 
pokój zawrzeć trzeba. Pisma czeskie powia- 
dają, że głównie chodzi o to: jakich człon- 
ków, złej czy dobrej wiary, wybierze klub 
niemiecki do wspólnej komisji. 

Członkami czeskimi mają być: Rieger, 
Klaudy, Sladkowsky, Bielsky i Grilawald, 
członkami niemieckimi -— niestety: Herbst, 
Hasner, Plener, Banhans, Schmeykal i Wolf- 
rum. Przybyli do Pragi d. 26. deklarauci 
morawscy Prażak i Szrom (wybór Szroma u- 
nieważnili Niemey w sejmie berneńskim) i 
konserwatysta hr. Egbert Beleredi. Deklaran- 
ci umawiają się z konserwatystami, a centra- 
liści pragscy z resztą swoich towarzyszy w 
Austrji. 

Dziś wieczór otrzymamy telcgram z pier- 
wszego posiedzenia sejmu czeskiego. Konser- 
watyści czescy będą niezawodnie za obesła- 
niem Rady państwa, jak wnosić można z ar- 
tykułów Vaterlandu, W ostatnim numerze z 
niedzieli pisze on na czele: „Każda chmura 
grebrzy się na brzegach. Cienie potężnej tu- 
czy odkreślają wybitnie położenie Austrji od 
tła Europy; od razu poznaje każda część 
Austrji, Że skoroby się odrywała od wspól- 
nego związku. naraża się na zgon, ale nie- 
mniej nagle poznaje ogół, że potrzebną mu 
jest nieodzownie trzymanie się w kupie wszy- 
stkieh jej różnolitych żywiołów. Państwo i 
części państwa mają przed sobą kwestję ży- 
cia i kmierei. Położenie rzeczy odpycha na 
bok wszelkie teorje, i wzywa do praktyczne- 
go działania! Oto srebrny brzeg chmury.“ 

Godnem jest uwagi, że podczas gdy sej- 
mom przedłużono sesję, Rada państwa, któ- 
ra mą się zebrać dopiero d. 14. września, 
będzie mogła zaledwie dwa dni istotnie ohra- 
dować, gdyż d. 20. zacznie się sesja dele- 
gacyj; tudzież, że delegacje, jak zapewnia 
Stary Hrmdbł., zbiorą się nie w Wiedadiu, 
ale w Peszcie, na który teraz według zwy- 
ezaju kolej przypada. Widać, że jest to dzi- 
siaj w interesie rządu. 

W sejmie wyższo-austrjaekim narzckano 
na krótkość sesji, gdyż i sprawy krajowe 
bywają ważne — czego dotychczas Niemcy 
nie twierdzili, Sejm lineki został już w so 
botę zamknięty. Sejm kraiński ponowił swo- 
je ustawy, dotyszące języka narodowego i 
w ogóle narodowości, które już raz w Wie- 
dniu odrzucone 

W Wiedniu coraz gę!ciej i głośniej od 
zywają się w dziennikach głosy, że „zwy- 
cięztwa pruskie są dla Austrji klęskami“. 
Przemawiają nawet za wojną z Prusami. 

W Węgrzech organa większości ciągle 
biją przeciw Prusom i lidze pokojowej, któ- 
ra się do niczego nie przyda i tylko spęta 
monsrchię, i grożą Wiedniowi, gdyby się za- 
puszezał w konszachty z Moskwą Z powo- 
du, że Prusacy traktują Alzację i Lotaryn- 
gię nie jako kraj zajęty, ale już zabrany, 
eo się sprzeciwia prawu udzielności narodo- 
wej, juź lewiea węgierska wypowiada Pru- 
som wojnę. 

Pisma wiedeńskie i peszteńskie podają 
następującą wiadomość: „Hr. Chotka inter- 
pelowano przed samym odjazdem z Peters- 
burga eo do stanowiska Austrji wobee Gali- 
cji. Było to podobno nie bez przyczyny, a 
mianowicie, aby, czy na serjo, czy, tylko dia 
zbadania, oświadczyć posłowi austriackiemu, 
że Moskwa dzisiaj bynajmniej nie stoi na 
tem stanowisku, iżby ewentualne koncesje 
dla Polaków austrjackich miała uważać za 
zagrożenie interesów moskiewskich. Na tę 
uprzejmość dyplomacji petersburgskiej miał 
br. Chotek dać tę samę odpowiedź, jak 
zeszłego roku hr. Beust ks. Grorezakowowi 
w Ouchy, że sprawy wewnętrzne nie pod- 
legają dyskusji dyplomatycznej." 

Bierzemy do wiadomości to doniesienie, 
jak ze stylu w oryginale niemieckim widać, 
kaneelaryjno półurzędowe — nie myślimy je- 
dnak bynajmniej tych słów uważać za auten- 
tyczne. Jesteśmy niedowiarkami -— żądamy 
czynów:* 


Francja wobec Prus. 
II. 

Poprzednio wykazaliśmy, iż mimo 
klęsk, we Francji zapał ludności nie 
tylko nie ostygł, ale przeciwnie wzma- 
ga się i co chwila w części kraju, za- 
jętym przez nieprzyjaciela, tworzą się 
oddziały ochotnicze, które prowadząc 
partyzantkę, wielkie straty wyrządzają 
Prusakom; wykazaliśmy również, iż 
mimo chwilowego powodzenia armii 
pruskiej, znać w Niemczech znużenie 
wielkie wojną i czuć brak nowych do 
dalszego jej prowadzenia zasobów. Taki 
stan rzeczy był naturalnym wynikiem 


dążeń stron wojujących. Armia fran- 
cuzka, broniąc cywilizacji i postępu, zna 
lazła w narodzie nieprzebrane zasoby 
do prowadzenia walki, każdy czuł się 
zainteresowanym  pomyślnością oręża 
francuzkiego. Bismark pod płaszczykiem 
narodowości dążył do zaborów; jeżeli 
więc w pierwszej chwili udało mu się 
rozbudzić nienawiść międzynarodową, 
to obecnie, gdy ludność Niemiec pozna- 
ła istotne zsmiary rządu, do nowych 
poświęceń nie czuje się obowiązaną. 
A tak więc, gdy we Francji zapał ro- 
śnie, w Niemczech maleje z widoczną 
szybkością. 

O usposobieniu i zasobach do wal- 
ki Prus i Francji świadczy najdokła- 
dniej zarządzona przez oba rządy po- 
życzka narodowa. 

W Prusach rozpisano pożyczkę na 
sto milionów talarów, a zaledwo zdo- 
łano zebrać 60 milionów. Kapitaliści 
niemieccy mimo zwycięztw swej armii 
nie wierzyli w rezultat pomyślny woj- 
ny, i sw ch kapitałów powierzyć na 
niepewne nie chcieli. 

Inaczej było we Francji. Każdy 
Francuz ubiegał się o wzięcie udziału 
w pożyczce, starał się, aby nie uprze- 
dzono go w spełnieniu obywatelskiego 
obowiązku. Rozpisaną pożyczkę na 750 
milionów franków pokryto mimo naja- 
zdu Francji przez nieprzyjaciela, w cią- 
gu kilku godzin, i gdy przed wieczo- 
rem dnia wyznaczonego zamknięto kon- 
skrypcję. a na drugi dzień dalej pro- 
wadzić ją zamierzano, rząd dowiedział 
się wkrótce, iż 1000 milionów zaofia- 
rowano mu do rozporządzenia, i że w 
razie potrzeby łatwo liczyć może na 
więcej. To niewątpliwie najpewniejszy 
termometr, świadczący o wysokim pa- 
trjotyzmie Francuzów, a jednocześnie 
stwierdzający wiurę w pomyślny obrót 
sprawy. Patrjotyzm nie bywa łatwo dla 
roprezentantów kapitałów dostępnym, 
egolzm zwykł być miarą ich czynności, 
do poświęceń nie są oni zdolni; fran- 
cuzcy jednak finansiści od początku woj- 
ny z innej strony nam się przedstawia- 
ja. Kraj więc, w którym miłość ojczy- 
zny przez wszystkie warstwy społeczeń- 
stwa tak wysoko jest pojętą, zdolen 
jest wojnę jak najdłużej prowadzić, 
odrzucać wszelkie układy pokojowe, a 
swą wytrwałością bądź co bądź zmódz 
musi przeciwnika, który rządzi sią e- 
goizmem. To zaś wszystko tłumaczy, 
dlaczego sympatje narodów uciśnionych 
są po stronie ludzi. pełnych poświęte- 
nia, a to również dla Austrii, chwiejnej w 
postępowaniu, a usiłującej przewidzieć, 
kto będzie w tej wojnie zwycięzcą, aby 
jego przyjaźń módz naprzód sobie za- 
skarbić, winno uchylić wszełkie obawy 
i na stronę Francji ją przenieść. 


Bezprawia policji. 


Policja krakowska pod pozorem służbo- 
wej gorliwości, dopuszcza się krzyczących 
nadużyć. Osoby, oddane sumiennej pracy, bez 
najmniejszego powodu, od ezasu do czasu, 
jedynie dlatego, że urodzone są w zaborze 
moskiewskim, oddaje na łaskę polieji ba- 
warakiej, która dziś sprzymierzona z Pru- 
rakami, nie ma dla nas żadnej względności. 

wicżo wydalono z Krakowa kilka osób, a 
w liezbie tych o ile nam wiadomo, jest nie- 
jaki p Witkowski, dawniej posiadacz ziemski 
w Lubelskiem, a od lat kilku zatrudniony 
przy robotach drogowych, i płatny przez Wy- 
dział krajowy, a tem samem zostający pod 
jego opieką. Sądzimy więc, że Wydział kra- 
jowy nie zaniedba z swej strony poczynić 
przedstawienia do władzy właściwej 0 usn- 
nięcie nadużyć, jakie nie po raz pierwszy 
popełnia policja krakowska. 

W sejmie wniesiono interpelację w tej 
sprawie; zdaje się nam jednak. iż niezale- 
żnie od tego, reprezentanci kraju mają obo- 
wiązek pomyśleć nad tem, jakby ludziom 
chcącym, a przez swe wykształeenie nieraz 
mogącym z korzyścią dla kraju pracować, 
nie przez względy polieji, ale na zasadzie 
prawa zapewnić możność osiedlenia się w 
Galicji. Rodacy nasi mogą we Franeji po 2 
latach pobytu zyskać prawo obywatelskie, 
w Anglii i Szwajcarjii prędzej nawet, a w 
Węgrzech bez żadnej trudności, czyżby 
więc ci, których los rzucił na wygnanie, 
wiecznie iam pozostać mieli obowiązek, i to 
za to, że miłują ziemię ojczystą, i dla przy- 
wiązania do kraju, mniej oni mieli prawa 
doznawać od nas względności, niż od obcych? 
Czas, abyśmy postarali się być sprawiedli- 
wymi dla tych, co nieśli niedawno życie w 
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ofierze dla kraju, a dziś są wystawieni na 
igraszkę polieji, domagając się dla nich pra- 
wa osiedlenia u nas, na tych przynaj- 
mniej warunkach, jakie upoważniają ich do 
przebywania na obczyźnie. 


EKORSPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ. 


Wiedeń, d. 27. sierpnia. 

(sk). Nie usłuchali Niemey, tak dumni 
dotąd z nazwy „praktycznego narodu,* którą 
sobie sami przywłaszczyli — rozumnej rady 
ludowego przysłowia: nie mów hoc, póki 
nie przeskoczysz! Zaślepieni łatwem powo- 
dzeniem oręża pruskiego nad garstkami wa- 
lecznych Francuzów, którego się sami naj- 
mniej spocziewali, a któremu przekupione 
dziennikarstwo daleko większe jak w rze- 
ezywistości, przypisywało następstwa — odu- 
rzeni krzykiem  zwycięzkim  tendencyjnie 
przesadzonych biuletynów bojowych, wysyła- 
nych w świat przez matacza-króla — i por- 
wani urokiem nadziei, że po zniszczeniu 
Francji zajmą pierwsze w Europie miejsce, 
gotowali się prawi następcy rabusiów śre- 
dniowiecznych zasiąść pod osłoną krzyżackich 
hagnetów na krześle prczydjalnem w radzie 
ludów starego Świata; zagrabić dla siebie 
ster wolności i postępu i uzurpować to sta- 
nowisko, które tak długo i z taką chlubą 
Francja zajmowała. Cynizm, pycha i zaro- 
zumiałość, z jakiemi obwieszezali światu to 
Bwoje postanowienie, kazały się najgorszych 
rzeczy spodziewać, gdyby cel został przez 
nich dopięty. Zwiastuwały one bowiem za- 
nadto jasno owych dorobkiewiezów politycz- 
nych, co to dobiwszy się mocy i sławy krę- 
temi drogami podłości i oszustwa, zwierzęcym 
swoim pożądliwościom tamy kłaść nie zwykli. 

I zaiste miałaby Europa słuszną przyczy- 
nę zadrżeć przed przewagą giermańskiego 
szczepu, który od pierwszego swego poja- 
wienia się w niej aż do najnowszych czasów, 
był zawsze głównym przedstawicielem i pro- 
tektorem zaboru, grabieży, wynarodowiania 
i niszezenia, najwierniejszą podporą ciemięz- 
ców i najpowolniejszem narzędziem despo- 
tów. Gdzie jest w Europie naród, zacząwszy 
cd Moskali a skończywszy na Hiszpanach, 
którego by historja licznych nie dostarczała 
dowodów owej „misji“ giermańskiej ? 

Szczęściem, przedwcezesnemi były okrzy- 
ki zwycięztwa i szały radości Niemeów, któ- 
remi świat zteroryzować i zagłuszyć pragnęli. 
Krzyknęli oni hoc, nie przeskoczywszy. 
Radowali się zwycięztwami, nad któremi pła- 
kać potrzeba było. Śród najgłośniejszego 
gwaru przechwałek niemieckich i zdumienia 
całego niemal świata nad niespodzianem po- 
wodzeniem Prusaków, podnosiliśmy tę przed- 
wczesność alemańskich rodomontad dziś 
powtarzamy to samo dlatego, że wypadki 
stwierdzać zaczynają prawdziwość naszych 
kombinacyj, i co jest zdrowego u Niemców 
samych, łudzić się i unosić niepotrzebnie 
przestaje. 

Bitwy pod Metz sprawiły ten przewrót. 
Tc same bitwy, w których król pruski i 
płacona przez niego publicystyka upatrywali 
ostateczne powalenie Francji — a w których 
my Polacy dzięki wrodzonemu naszemu 
zmysłowi politycznemu, widzieliśmy począ- 
tek klęsk niemieckiego oręża, Z iluminacji 
naszej śmieli się Niemey, dziś ton gazet ich 
dowodzi najlepiej, że oni a nie myśmy się 
łudziłi. Znane są w tej mierze artykuły tak 
ultra - pruskich, jak austrjacko - pruskich 
dzienników, i przytaczać je jako dowód, by- 
łoby niepotrzebnem powtórzeniem. 

Aby jednak tem lepiej wyświecić, że 
tak obawy Niemców, tu i owdzie już dające 
się słyszeć, jako też nasze, a i wszystkich 
przyjaciół wolności nadzieje, są uzasadnione, 
czyli inemi słowy, aby udowodnić, że Pru- 
sacy postępując naprzód we Francji, olbrzy- 
miemi tylko krokami do swego grobu kro- 
ezą — pozwolimy sobie następne nakreślić 
uwagi. 

Po bitwach pod Metz, prędkie zawarcie 
pokoju stało się niepodobnem. Straty Prusa- 
ków są tak ogromne , korzyści, których 
przez te bitwy dopięli, tak nie idą w parze 
z ofiarami, bożkowi wojny przez nich przy- 
niesionemi , że ślepy tylko i nowicjusz w 
polityce mógłby przypuścić, iż król pruski 
jest w stanie zadowolnić się tylko chwilowem 
upokorzeniem Francji i zawrzeć pokój, ża- 
dnej namacalnej nagrody za straty mu nie 
przynoszący. Zresztą sam naród niemiecki 
potępiłby go i wyrzekł się jego przywódz- 
twa, gdyby uczyniwszy tak okropne wyda- 
tki krwi i pieniędzy, z próżnemi wrócił do 
domu rękami. Dla Hohenzollernów jest kwe- 
stją bytu teraz uzyskanie od Francji terytor- 
jalnych, lub innych jakiehkolwiek wynagro- 
dzeń za koszta wojny i jej ofiary. 

Nikt jednak nie jest bardziej przeciwnym 
dostarczeniu królow: pruskiemu tych wyna- 
grodzeń , jak Francja samą. I jeśli z jednej 
strony tem większe muszą być wymagania 
Prusaków, im większe ponieśli we wojnie 
obecnej straty - to z drugiej w równym sto- 
sunku musi się powiększyć i opór Francuzów. 
Zadośćuczynienie  żądaniom pruskim ze 
strony Francji, równałohy się jej śmierci po- 
lityeznej 1 materjalnej. Oaa to wie bardzo 
dobrze i czuje doskonale; i ostatnie rozpo- 
rządzenia ministeijalne , szerzenie się strasz- 
nej wojny narodowej, energia mieszkańców, 
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ich poświęcenie, ich postanowienie bronić 

ojezyzny do upadłego, wzrost zresztą ducha 
wojennego tak w armii jak w caiym kraju. 
niemieckie nawet: gęsto donoszą 
dzienniki, dają wszelki powód do  twier- 
dzenia, iż nadludzkich trzeba wysiłeń, by 
naród francuski zmusić do ustępstwa i upo- 
korzenia się. Czy Prusaey są zdolni do tych 
nadludzkich wysileń ? Czy przedziesiątkowa- 
na ich i podzielona armia sprosta rosnącemu 
z każdym dniem męztwu Francuzów ? Czy 
w kraju, fauatycznie nieprzyjacie!lskim, potra- 
fią rozwinąć tyle sprężystości i energii, ile 
jej do zwalczenia całego potrzeba narodu? 
Czy będą wreszcie w stanie postawić tyle 
wojska i nagromadzić tyłe zasobów, aby u- 
trzymać przewagę nad rozdrażnionemi do o- 
stateczności i lwia odwagą napełnionemi za- 
stępami synów Francji? Jeżeli zważymy, że 
Francja ma tuż pod ręką to wszystko, co 
Prusakom trzeba nietylko 0 mil setki spro- 
wadzać, lecz nadto możność sprowadzania 
krwawo wywalezać — i przypomnimy, że 
Prusy nie mogą żadną miarą bez zupełnego 
wycieńczenia sił kraju prowadzić długo woj- 
ny, która teraz dopiero na prawdę rozpo- 
czyna się — to odpowiedź na powyższe py- 
tania będzie łatwą, a eo najważniejsza, nie 
zbyt wiele pomyślności dla Niemców ro- 
kującą. rez, - 
O ile więc myliliśmy się, nie przypisując 
wielkiej doniosłości zwycięztwom Prusaków 
i nazywając ich radość przedwczesną, o tyle 
z pewnością twierdzić możemy, że pruski 
militaryzm i niemiecka snpremacja w Euro- 
pie tak samo znajdą grób pod murami Pa- 
ryża, jak znalazły brzask krótko trwałego 
życia na granieach Francji. 


Dumę zwycięzców krzyżackich i wygó- 
rowane ich żądze poraz drugi spotka Grun- 
wald i psiepole -- a naród, co zawsze przo- 
dował na drodze wolności, klęskami nawet 
swemi przyczyni się do ostatecznej porażki 
nieprzyjaciół wszystkiego, eo tchnie duchem 
postępu. 

Lecz nie tylko we Francji oczekuje Pru- 


saków haniebna klęska i zupełna zguba — 
a ztąd i zniszczenie ich wpływu w Niem- 
czech. Także i w Austrji gotują ludy sta- 


nowczą porażkę licznym ich przyjaciołom, 
rozsianym po niemieckich prowincjach. Wy- 
bory w Czechach i zajścia w rozmaitych sej- 
mach krajowych aż nadto świadezą, jak da- 
lece obrzydło wszystkim to jarzmo niemie- 
ckich rządów, które Bismark, jeśli nie spro- 
wadził zapomecą swych intryg i przeknpio- 
nych przyjaciół, to przynajmniej wszelkie- 
mi siłami podtrzymywać usiłował. Nie nie 
pomoże niemieckim  prusofilskim centrałom 
podtrzymywanie ustaw zasadniczych, których 
dłuższe trwanie upadek państwa sprowadzić 
by musiało. Muszą się oni zgodzić wobec na- 
cisku narodowościowej opozycji na zniesie- 
nie takowych — a zatem na odstąpienie od 
swych zasad, lub jawnie wypowiedzieć, że 
im na istnieniu Austrji wcale nie zależy — 
tej samej Austrji, która w ślepocie swej tra- 
dycyjnej w nich tylko oporę widziała, nimi 
się tylko za czasów despotyeznych posłu- 
giwała. 

I prawdziwie, czas wielki wydrzeć z rąk 
tej kliki ohydnej ster spraw wewnętrznych 
i prawo zupełnego rozporządzania siłami 
narodów, w skład państwa wchodzących. 
Czas odeprzeć Niemców austrjackich w przy- 
zwoite szranki i ująć zarozumiałość ichi py- 
szałkowatość w stosowne karby. Gdyby na- 
rody austrjackie i teraz wypuściły z rąk na- 
darzającą się sposobność położenia tamy 
chęci przewodzenia i panowania Niemców — 
to zacheianki tych ostatnich nie znałyby pó- 
żniej granic. 

Źwawo tedy naprzód! Zguba wrogów 
wolności w naszym spoczywa ręku. Podczas 
gdy francuzki naród urządza drugie Valmy 
dla Prusaków pod Paryżem — i gotuje się 
nie wypuścić z kraju swego żadnego z nich 
żywcem — my tu w Austrji, w połączeniu 
z innemi nirodowościami powinniśmy we- 
tknąć w serce krzyżackich przyjaciół ten 
sam puginał — którym oni przez długie la- 
ta w ciałach naszych wiercili. 


Paryż dnia 25. sierpnia. 

O ruchach wojennych w Paryżu nie nie 
wiemy; rezultaty ostatnich bitew, które we- 
dług powszechnego mniemania miały być 
niesłychanie krwawemi, także zakryte tu dla 
nas zasłoną, którą w małej części uchyleją 
tylko urzędowe pruskie sprawozdania. Słowa 
Palikao, powiedziane w Ciele prawodawczem: 
„Gdybym powiedział to eo wiem, cały Pa- 
ryż wnet by się iluminował* uważane są 
u przeważnej części ludności za sztuczny 
ogień i nie więcej. 

A jednak mimo ten zupełny brak wia- 
domości od armii nadreńskiej, dowodzący, 
jak się zdaje, zupełnego jej odcięcia od Pa- 
ryża, mimo to, usposobienie Paryża staje się 
coraz poważniejsze i spokojniejsze. Im bli- 
żej nadchodzi chwila działania, tem bardziej 
gotową czuje się ludność paryska do stawia- 
nia oporu. Spiewać „Marselaisse* ikrzyczeć 
„vive la France!“ wydaje się już tej dzielnej 
ludności rzeczą zbyt błahą i śmieszną w 
chwili takiej jak obecna. 

Ale jeśli ludność jest spokojniejszą niż 
przedtem, to za to Ciało prawodawcze podo- 
bne jest do garnka gotującej się wody. Szu- 
mowin tam nie mało. Większość [zby zdaje 
się, że nie dorosła do wysokości chwili; roz- 
dzielając uczucia swoje pomiędzy dynastję 
a Francję, chciałaby trzymać się trudnego 
w tym razie środka i wypłynąć z krytycz- 
nej powodzi, ocalając Francję i tron, które- 
mu po większej części zawdzięcza swoje sta- 
nowiska. Nie można zarzucić tej większości, 
że nie jest patrjotyczną; pojedynczo bowiem 
daje dowody patrjotycznych poświęceń, ale 
razem wzięta jest ciałem zależnem, nie ezu- 
jącem dość siły w sobie, aby njąć ster pań- 
stwa w ręce swoje, nawet wtedy, kiedy się 
on dotychczasowym władzcom formalnie z 
rąk wawa, 

i ołożenie jej stanie się niewypowiedzia- 
nie trudnem w chwili, ae ki niemiec- 


ka ze wszystkich stron otoczy Paryż, kiedy 


stolica stanie się ogniskiem obrony, zależnem | 


tylko sama od siebie. Jeżeli jeszcze rząd 
jak są pogłoski przeniesie się na południe 
Frareji, większość pozbawioną będzie wszel- 
kiego ramienia i wszelkiej wskazówki. Le- 
wica będzie naówczas rządziła Paryżem, a 
kto wie, ezy nie podyktuje losów całej 
Francji. 

Ostatnią burzę w Ciele prawodawczem 
wywołał Gambetta, jeden z uajgorętszych 
deputowanych lewicy. Ministerjum przyrzekło 
niedawno, że na każdem posiedzeniu Izby 
składać będzie te wiadomości z teatru woj- 
ny, jakie tylko doń nadejdą. Na posiedzeniu 
23. sierpnia jeden z obecnych ministrów 
oświadczył. że w interesie ogólnym odebrane 
przez ministrów wiadomości, muszą być je- 
szcze w Ścisłej gabinetowej tajemniey utrzy- 
mywane. Większość z nałogu przywykła po- 
takiwać ministrom, itym razem przez „tres 
bien* wyraziła swoją aprobację. Na to wstał 
Gambetta i w silnej przemowie powiedział, 
że w podobnie boleśnej chwili jak dzisiejsza 
jest zapewne czas milczenia, ale jest także 
i czas mówienia. Kiedy cała Franeja drży 
z niepokoju wobee niepewnych a groźnych 
wiadomości, milczeniem jej zbywać nie mo- 
żna. Powstały wielkie hałasy. - Wołano do 
Gambetty, że jest wichrzycielem, że spełnia 
rolę pruskiej odtyleówki, wymierzonej w pierś 
francuską. Na to wszystko Gambetta przy- 
pomniał Izbie a raczej większości, ową nie 
tak odległą chwilę z przeszłości, kiedy przy- 
klaskiwała innym ministrom, którzy ją oszu- 
kiwali niegodnie, i kiedy nie pozwalała od- 
powiadać na fałszywe twierdzenia ministrów. 
Rozumie się, że te słowa nie wpłynęły nspa- 
kajająeo na Izbę. 

Paryż gotuje się do długiej a wytrwałej 
obrony. Zapasów żywności sprowadzono jnż 
ogrom; utrzymują na pewno, że winai zboża 
w magazynach Bercy wystarczy na całe pół 
roku. Dozwołono także prywatnym handla- 
rzom za złożeniem kaueji wprowadzać do 
Paryża bez wszelkiej opłaty zapasy żywności 
luh też inne towary. 

Na ulicach Paryża uwijają się przybyli 
z różnych końców Francji wolni strzelcy 
(franes tireurs). Mają im dać tak zwane fu- 
sils a la tabatićre, a tymczasem najgoręt- 
szem, pragnieniem kaźdego ze strzelców jest 
dostać chassepota, który tak świetną reno- 
mę zdobył juź sobie w tej wojnie. Już to 
rąk i serc pragnących walczyć za ojczyznę 
jest więcej niż broni, eo stanowi jeden z 
największych kłopotów nowego ministerjum, 
a jeden z największych błędów, jeśli nie co 
więcej, dawnego 

Opowiadają tu sobie piękny fakt, ilu- 
strujący usposobienie patrjetyczne wszystkich 
warstw Paryża. Przed jedną z mairies za- 
trzymuje się elegancki powóz, z powozu wy- 
chodzi piękny młodzieniec, należący do kwia- 
tu młodzieży arystokratycznej, i znika w 
przedsionkach mairie. Po chwili wychodzi 
z tamtąd. Wożniea zadziwiony trochę temi 
odwiedzinami, zapytuje młodego panieza po 
eo tam chodził. — Chodziłem, żeby się za- 
pisać do szeregu, idę walczyć z innymi. — 
Czy może mi pan wyświadczyć jedną łaskę? 
zapytuje wożnica. — Dobrze. a to jaką? — 
Potrzymaj pan lejee, a ja tymczasem wsko- 
czę do mairie i zapiszę się również, ażebym 
mógł walczyć razem z panem. Młody ary- 
stokrata potrzymał konie, a wożniea poszedł 
do mairie, ażeby się zapisać do służby woj- 
skowej razem z panem. 

Wojenne zakłady w Chateauroux i Vernou 
dzień i nos pracują nad przygotowaniem 
wszelkiego rodzaju amunicji, którą każdego 
ranka przesyłają armii w wielkich pakach, 
Wszystkie tabryki tytoniowe zamieniono na 
arsenały, gdzie przygotowują patrony kara- 
binowe dla piechoty i gwardji narodowej. 
Na polu marsowem, na placach wojskowych 
w Versaille i Vincennes, zarówno jak w obo- 
zie St. Maur, ciągły ruch, ciągłe ćwiczeaia. 
Paryż jest dzisiaj jednem wielkiem mrowi- 
wiskiem wojennem. 

Przygotowują także łodzie kanonierskie, 
które mają operować na Sekwanie. Mogą oue 
istotnie oddać ważne nsługi w czasie oblę- 
żenia. 

P. S. Dowiaduję się w tej chwili o zna- 
komitym czynie mera z Chatenois (departa- 
ment Aube, arrondissement de Schlestadt) 
który zebrał do koła sisbie ludność uzbro- 
joną w strzelby, siekiery i kosy i wyszedł 
naprzeciwko oddziału  nieprzyjacielskiego, 
który przybywał do miasta, aby nałożyć nań 
kontrybucję. Oddział odparto ze stratą kilku 
ludzi. Taki przykład znajdzie wkrótce wielu 
naśladowców. 


Z zagranicy 

Niezależnie od formowania oddziału pol- 
skiego jen. Kruka, dwaj jenerałowie nomina- 
cji Langiewicza, pp. Jeziorański i Waligórski 
podali do Ciała prawodawczego żądanie o 
pozwolenie formowania legionu. Nie rozumie- 
my tego rozdrobienia i tak słabych sił na- 
szych i zamiaru tworzenia kilku oddziałów, 
tem więcej, iż panowie Jeziorański i Wali- 
górski, a zwłaszcza pierwszy nie mogą mieć 
nadziei urzeczywistnienia swej myśli, bo nie 
mają dostatecznego między rodakami uznania. 

Bismark zwątpiwszy w pewność zwycię- 
ztwa swej armii, postanowił sobie radzić mor- 
dowaniem pojedynczo dowódzeów francuskich. 
We wtorek o 5 godzinie wieczór, w obozie 
pod Reims dokonano zamachu na życie Mac- 
Mahona. Texier, redaktor Siecla, świadek o- 
wego zdarzenia pisze: „Jakieś indywiduum 
wystrzeliło do jednego z przejeżdżającego 
przez obóz jenerałów. Kula, żle skierowana, 
dosięgła żołnierza z 52 pułku piechoty. Za- 
bójea natychmiast aresztowany, wzięty był 
pod śledztwo. Oświadczył on, iż jest Prusa- 
kiem, i że sądząc, iż przejeżdżający oficer 
jest marsz. Mae-Mahon, wymierzył do niego, 
postanowiwszy zabić go dla dobra Prus. Wi- 
nowajea został nazajutrz rozstrzelany.“ 

W sprawie rozruchów na La Villette 
sąd wojenny skazał znów trzy osoby na ką- 
rę śmierci, a z tych 2 niemców Kotzena i 
Zimmermanna. 


Śledztwo, prowadzone w Bukareszcie 
z osób aresztowanych z powodu ogłoszenia 
w Plojesztach detronizacji ks. Karola, wyka- 
zać miało, iż spisek był rozszerzonym w ca- 
łym kraju, a wybuch miał nastąpić w dzień 
uroczystości Napoleońskiej. Rząd jednak usi- 
łuje zmniejszyć ważność wypadku, wiele o 
sób uwięzionych wypuszczono, w areszcie 
pozostają jeszcze Golesco, Jan Ghyka i Bra- 
tiano, ogłoszeni za ezłoaków rządu tymcza- 
sowego przez redaktora Democratie! Caudjana, 
kierujączgo wybuchem w Plojesztach. 

Do Stanów Zjednoczonych przybyli agen 
ci pruscy z poleceniem zakupu na rachunek 
swego rządu statków wojennych gotowych lub 
znajdujących się w budowie. Szezególniej po- 
dobno pragnęli od spadkobierców Stevensa, 
nabyć słynną baterję pancerną, noszącą jego 
nazwisko, a kosztującą przeszło 3 miliony 
dollarów. Wszelako rząd Stanów Zjednoczo- 
nych jak się zdaje nie życzy. by tak potężne 
dzieło zniszczenia dostało się w obce ręce, i 
nawet minister marynarki miał nakazać śledz- 
two w tym przedmiocie. 

Jenerał Sheridan, wsławiony w wojnie 
z secessjonistami, został mianowany przez 
rząd Unii specjalnym komisarzem wojskowym 
we Francji i Niemczech. Oprócz niego już 
się znajduje w Europie komisja, którą skła- 
dają generałowie Barnard i Wright oraz puł- 
kownik Mackey z korpusu inżynierów, a któ- 
rej zadaniem jest sprawozdanie o rozmaitych 
systematach militarnych. 

Tien-Tsin donosi, iż pełnomocnik fran- 
euzki Rochechouart zażądał jako zadość uczy- 
nienia od rządu chińskiego za wymordowa- 
nie kilkunastu chrześcian, egzekucji 3 man- 
darynów i wypuszczenia na wolność wielu 
uwięzionych chrześcian. Wiee-król Bauejo- 
Fo wobec groźby zbombardowania miasta, - 
zgodził się na przedstawione warunki, żąda- 


jąc jednak uwolnienia od kary jednego man- | twierdzy użyto głównie wojska 


daryna, który jest jego pomoenikiem. 


O niegodziwem postępowaniu z Polakami 
Prusaków pisze Dzien, Pozn.: 

„Z wielu bardzo stron naszej prowincji 
dochod.ą nas doniesienia, jak dalece tryumfy 
prusko-niemieckiego oręża, okupywane, po- 
wtarzamy, w nieskapej mierze haraczem krwi 
naszej, stają się przez niegodne naduży- 
cie hasłem i sposobnością wybryków 
przeciw ludnośei polskiej. Jednym 
z najcharakterystyczniejszych, doniesionych 
naczelnemu prezesowi W. Ks. Poznańskiego 
faktów tego rodzaju, pozostanie napaść 
motłochu w mieście Czarnkowie na dom, 
zamieszkały przez dwie matrony, których 
wnuk i syn, jak nam przypadkowo wiadomo, 
jest powołanym do wojska, nosi mundnr i 
może każdej chwili znaleźć się na polu bi- 
twy, niepewny, czy tymezasem wojownicy 


św. Szczepana. Smutny i 


go, jest może najjaskrawszym, ale bynajmniej 
nie jedynym w swoim rodzaju. 
na wypadki podobne uwagę równie publiez- 
ności jak władz w interesie bezpieczeństwa 
osobistego i powagi prawa. 
chcemy, my przestrzegamy głośno i zawczasu 


przeciw smutnym następstwom pedobnych wy- | : 
bryków; rzeczą władz e stadł ' senału Bourges rząd wydał gwardjom narodo- 
3 ’ | wym około 800.000 karabinów dawnych, prze- 


które, gdyby miało szerzyć się bezkarnie, 


czego nie przypuszezamy. grozi zachwianiem : 
normalnych stosunków i porządku publiez- ' 


nego. 
Znaczną część winy w tym względzie 
przysisujemy prasie. Zamiast w czasach | 


dzisiejszej, wywołanej wojną gorączki koić, ; 


łagodzić, przemawiać do rozsądku, kierować 
się sama rozsądkiem, ścisłą faktyczną pra- 


wdą i uczuciem sprawiedliwości, głosi n. p., | 
że tryumf odniesiony nad Francją jest zara- į 
zem tryumfem, odniesionym nad nieprzyja- | 


cielem wewnętrznym, Połakami, a rzadko 
znajdzie się numer, gdzieby nie było prze- 
ciw Polakom słowa podejrzenia, zaczepki, 
czy oskarzenia, 
zdrowego sensu, nie mniej e ęsto faktycznej 
podstawy, żywi i podtrzymuje rozdraźnienie 
równie bez przyczyny, jak eela. Dość przy- 


przypomnieć doniezienie z ostatnich dni prze- ; 
szłego miesiąca „o znanym przyjacielu Pola- | 
ków z Królewca, kupcu Johansonie, którego | 


wydalono z wód morskich, ponieważ miał 
dawać sygnały flocie francuskiej.“ Donie- 
sienie to nie obliczyło się n. p. z tym pro- 
stym faktem, że „znany przyjaciel Polaków“ 


francuskich na morzu bałtyckiem nie było 
Większa część oskarzeń i podejrzeń praso- 


wych ma wartość owych „sygnałów Jo- ; 


hansona,* zasługujących istnie na zaszczyt 
przysłowia Bajki podobne szerzą się przecież 
w czasach jak dzisiejsze, pomiędzy niezdolną 
krytyki publicznością, zarażają nieczystem 
tchnieniem prasę dalszych Niemiec i wywo- 


łują ów wstrętny, sykofaneki chór, krzyw- | 
dzący i obraźliwy dla nas, ale czyż zaszczy- | 


tny dla swych autorów i uczestników ? Nie- 


chaj na to pytanie odpowie zdrowy sens i | 


uczucie prawości wszystkich, eo nie ulegają 
owemu obałamuceniu serca i umysłu. Chwilę 
zwycięztwa, zwycięztwa drogo naszą krwią 
okupionego, należałoby zaiste ezem innem i 
inaczej święcić. * 


Kronika wojenna. 


© stratach pruskich w bitwach 
pod Metz, nadesłano do głównej kwatery ar- 
mii II., księcia Fryderyka Karola następujące 
daty, które podajemy według Wehr. Ztg., po- 
ręczającą za ich autentyczność : 

W bitwach d. 14., 16. i 18. sierpnia na- 
stępujące pułki zniesione zostały prawie do 
szezętu : 

Z siódmego korpusu: 

z 13 pułku piechoty zostało 18 żołnie- 
rzy i 1 oficer; 

z 73 pułku piechoty zostało 44 żołnie- 
rzy i 3 oficerów; 


m O YA A TY AE Z EWA 


| które już kilka wycieczek 
i odparło. Zeszłej nócy wzięto też do niewoli 


Zwracamy | 


My drażnić nie ; 


które pozbawione często | 
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z 27 pułku piechoty zostało 8 żołnierzy 
ani jeden oficer: 

z i pułku piechoty zostało 19 żołnierzy 
i 2 oficerów ; 

z 15 pułku piechoty 
rzy i 6 oficerów. 

Z pierwszego korpusu : 

z 10 pułku dragonów zostało 18 żołnie- 
rzy i 4 oficerów ; 

z 44 pułku piechoty zostało 52 żołnierzy 
aui jeden oficer, 

Z dziesiątego korpusu: 

z 10 pułku piechoty zostało 
rzy i ani jeden oficer. 

Liczby wcale wymowne. Obliczono, iż 
w wojsku pruskiem, toczącem obeeną wojnę, 
znajduje się 321860 ojeów rodzin. Mają 
prawo do zaopatrzenia 260.410 żon 2 470.540 
dziećmi. Ileż to wdów i sierót będzie miało 
państwo pruskie do zaopatrzenia po wojnie! 


Oblężenie Pfalzburga. Mylnie do- 
noszono, że Pfalzburg się poddał. Oto eo pi- 
sze korespondent Frankf. Ztg. z Saverne 19. 
sierpnia : 

„Pfalzburg znajduje się jeszcze w ręku 
Francuzów. Forteca ta, położona w górach 
na wywyższeniu około 2 kilometrów wyno- 
szącem, a mająca wiele podobieństwa z Kó- 
nigsteinem w Saksonii, uchodzi za nie do zdo- 
bycia; w każdym razie zdobycie jej więcej 
ofiar kosztować będzie, niż jej posiadanie 
tego warte. Cywilnych mieszkańców prawie 
wele tam niema. Osadę, składającą się z 
gwardji ruchomej i z rozbitków różnych puł: 
ków, a mianowicie żuawów, podają na 3000 
ludzi z okładem. Powiadają, że osada ta za- 
opatrzona jest w żywność na rok cały; na 
si się natomiast tem cieszą, że im wodę od- 
cięli. Jeśli to prawda, natenczas weześniej- 
sze lub późniejsze poddanie zależałoby od 
łaski lub niełaski chmur. Do obsaczenia tej 
landwery, 
z powodzeniem 


zostało 12 żołuie- 


8 żołnie- 


oddział rozbitych żuawów, którzy się byli 
błąkali przeszło tydzień w górach bi przyle- 
głych borach, a teraz do forteey przebić się 
chcieli. Na amunicji nie zdaje się być braku 
w twierdzy: niech tylko który z naszych 
pojawi się na blizkość choćby nie zupełną 
strzału, rozpoczyna się zaraz morderczy o0- 
gień, który dotąd wielkiej straty nie wyrzą- 
dził. Mówią, że w okolicznych borach Wo- 
gezów błąka się jeszcze jaki tysiąc rozbit- 
ków. Ponieważ źwirówka z Saverne do Stras- 
burga prowadzi na Pfalzburg, założono obok 
kolei żelaznej, idącej może e pół mili dalej 
na południe przez Liitzełburg, jeszcze jedną 
drogę dla wojska, tak, że zdobycie Pfalzbur 
ga teraz całkiem stało się niepotrzebne. Toż 
i na zdobywanie Bitsch, kióre również u- 
chodzi za nie do wzięcia, nie będą pewno 


i i f É - | napróżno tracili czasu i wysileń.* 
innego rodzaju nie powtórzą na mieszkaniu | dy y 


jego babki i matki eksperymentu egzekucji ` 
oburzający į 
fakt ten, skreślony z wszelkiemi szczegółami ! 


ZAJ EE a apie mirna byj rabiny à la tabatiere, a kilka koinpanij było 


Z ośmnastu batalionów gwardji ruchomej 
paryskiej, której przegląd świeżo (25 sierpnia) 
odbywał jenerał Trochu, większa część uzbro- 
jona jest w szaspoty, cztery bataliony w ka- 


bez broni! To dowodzi iż brak brani jest w Pa- 
ryżu, podczas gdy około 200.000 szaspotów 
leży na składzie w Strassburgu, a więcej jak 
drugie tyle w Metz. Cesarz obawiał się, utrzy- 
mywzć składy broni w Fargżu! 

D dać jednak wypada. że z głównego ar- 


robienych na odtylcowe. 

Leg'a antybska w Rzymie, która pragnęła 
koniecznie udać się do Francji ażeby tam sta- 
nąć do walki z Prusakami, została” rozwiąziną. 

Pogłoska, jakoby twierdza Longwy zaata- 
kowaną była przez Prusaków, jest nieprawdzi - 


wą. W Paryżu ren; 27 sierpnia rozstrzelano 

i pruskiego oficera Karola Hardta, oskarżonego 0 
szpiegostwo. 

Według francnzkich podań w samym 


Metz ma się znajdować około 15.000 rannych 
traneuskich. Prusacy podają ich liczbę na 
20.000 i utrzymują, ze panuje pośród nich fe- 
bra szpitalna ,Lazareth Fieber) i tyfus. 

Książę Napoleou mie zka samotnie w pa- 
łacu Pittich we Flsreucji. Visconti Venosta 
miał długą konferencję z austrjackim posłem 
baronem Kübek. 


7. Posiedzenie sejmowe 
z dnia 29. sierpnia. 
Posiedzenie otwarto o godzinie 11. mi- 


nut 10. 
nie mógł dawać owych sygnałów, ponieważ | 
w końcu miesiąca lipea żadnych okrętów |; 


Sekretarz Pfeiffer odczytał protokół, 
który bez zmiany przyjęto. 

Następnie odezytane zo.tały tytuły na 
stępujących petyeyj: 

55. Mieszkańcy z byłego powiatu Ko- 
marno o przeniesienie siedziby starostwa 


i powiatu z Rudek do Komarna. 


56. Wojciechowski Leon, były manda- 
tarjusz i pisarz drogowy © jednorazowe 
wsparcie. 

57. Magistrat miasta Bartfeld z przed- 
stawieniem względem bndowy kolei żelaznej 
od Eperies przez Bartfeld do Tarnowa. 

58. Obywatele miasta Jarosławia z pro- 
testem przeciw wyborowi *posła do sejmu 
krajowego, z okręgu wyborczego miasta Ja- 
rosławia odbytym d. 7. lipca b. r. 

59. Wydział powiatowy w Rohatynie, o 
wyłączenie powiatu rohatyńskiego z okręgu 
podkomisji szacunkowej a przyłączenie do 
komisji krajowej lwowskiej. 

60. Wydział powiatowy Kraków, o zali- 
czenie do klęsk elementarnych zniszczenia 
zboża przez owady i opuszczenie z tego po- 
wodu podatków. 

61. Gmina miasteczka Radomyśla, o prze- 
niesienie sądu powiatowego z Żurowa do 
Radomyśla. 

62. Gmina Kociubińee, o usunięcie Stefa- 
na Wakulińskiego z posady nauczyciela szko- 
ły ludowej. 

63. Towarzystwo lekarzy galicyjskich 
we Lwowie, o odpowiednią zmianę umowy, 
zawartej między Wydziałem krajowym a 
zgromadzeniem sióstr miłosierdzia, o zarząd 
j usługę przy chorych w szpitalu lwowskim. 
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64. Mazurek Mikołaj i Leszniowski Jan 
z Medynie, o uwolnienie od kary pieniężnej, 
na którą przez Wydział powiatowy zasądzeni 
zostali. 

65. Wajda Jakòb z Rabki o unieważ- 
nienie uchwały Wydziału krajowego w spra- 
wie drogowej. 

66. Wydział powiatowy lwowski, o wy: 
jednanie zezwolenia na drobną sprzedaż soli 
przez trafiki rządowe. 

61. Wydział towarzystwa Ruska Besida, 
o przyznanie stałej subwencji dla ruskiego 
teatru we Lwowie. 

68. Mieszkańcy miasta Lwowa, o prze: 
prowadzenie organizacji obrony krajowej Ba 
podstawach narodowycu. 

69. Mieszkańcy Kut, Kosowa, Nowego 
i Starego Sącza, Stanisławowa, Kęt, Brodów, 
Zaleszczyk, Jezieray, Niebylea. Sniatyna, Ja: 
rosławia, Leżajska, Gródka, Brzeżan i z oko- 
licy, tudzież i z Czermina przystępują do 
petycji mieszkańców Lwowa o organizacji 
obrony krajowej. | 

P.Janko. Pomiędzy petycjami znajduje 
się petycja stołecznego miasta Lwowa o za- 
prowadzenie obrony krajowej na podstawach 
narodowych. Obowiązkiem moim byłoby tę 
petycję, jako w moje ręce powierzoną, po- 
przeć; sądzę jednak, że to byłoby zbyteczne, 
widząc jak się wszyscy nią gorliwie zajmują; 
wnoszę tylko, ażeby Wysoka Izba tę petycję, 
tysiącami podpisów opatrzoną przekazała 
komisji, która jest wybraną w eelu zbadania 
wniosku p. Chrzanowskiego odnośnie do tego 
samego przedmistu. 

Marszałek powiada, że to byłoby się 
stało, ale że wniosek p. Chrzanowskiego na 
jego własne żądanie przekazany został do 
komisji adresowej, więc i z tą stało się to 
samo. 

P. Rutowski prosi, ażeby marszałek 
wplynął na komisję petycyjną, by ta jak najpre- 
dzej petycję Radomyśła o przeniesienie tamże 
sądu zreferowała. 

P. Pfeiffer czyta telegram od J. Ekse. 
p. Beusta w języku francuskim do księcia 
marszałka, w którym żałuje p. Beust, że dla 
natłoku spraw przybyć nie może, i dlatego 
prosi o urlop, który mu Izba udziela. 

Następnie odczytuje sekretarz Pfeiffer 
interpelację p. Weigla i towarzyszy następu: 
jącej treści: 

P.Witkowski, z królestwa Polskiego, 
nrzędnik drogowy w Krakowie, otrzymał za- 
wezwanie od krakowskiej policji, która 
polecenie otrzymać miała od centralnej poli- 
cji wiedeńskiej, aby w ośmiu dniach sposo- 
bem przymusowym wydalił się przez Mona- 
cbium do Francji. Gdy ani policja w Kra- 
kowie ani e. k. namiestnictwo wytłómaczyć 
nie umiało z jakich powodów wydalenie na- 
stąpiło i ponieważ nieludzkiem jest, aby pod- 
czas wojny wydalać kogoś do Francji, zapy- 
tują podpisani z jakich powodów to wydale- 
nie nastąpiło ? 

Komisarz rządowy przyobiecuje od- 
powiedzieć na jednem z najbliższych posie- 
dzeń. 

P.Lud. Wodzieki jako prezes komi- 
sji budżetowej donosi, że komisja załatwiła 
już petycję towarzystwa gospodarczego o po- 
większenie zasiłku na szkołę rólniczą w Du- 
błanach i prosi o umieszczenie jej na porzą- 
dku dziennym. 

Na porządku dziennym jest pierwsze 
czytanie wniosku p. Ozurkiewieza o drodze 
Śniatyńskiej. Ponieważ wnioskodawcy nie 
ma, więc p. Kowalski wnosi, aby ten wnio- 
sek odesłać do komisji drogowej. 

Wniosek przyjęto. 

Z porządku dziennego następuje pier- 
wsze ezytanie wniosku p. Agopsowieza o a- 
rządzenie zakładów kontumaeyjnych. 

P. Agopsowicz. Zew kraju naszym 
chów bydła stanowi najważaicjszą podstawę 
rolnictwa i jest jednym z najważniejszych 
czynników dobrobytu mieszkańców i boga- 
etwa kraju, tego nie potrzeba dowodzić. Ró- 
wnież zbędnym jest dowód, że zawlekanie 
zarazy czym racjonalny chów bydła niemoż- 
liwym, w skutek ezego rolnictwo cierpi. Od 
dawna starano się wynaleźć środki przeciwko 
temu. Po długoletnich doświadczeniach u- 
znano, że zaraza nigdy w kraju naszym pier- 
wotnie nie powstaje, lecz, że bywa zawlekaną 
z2 Moskwy iRumuni i dotyzanietylko zarażone 
zwierzęta, lecz bardzo łatwo przenieść się 
daje nawet przez ludzi, jeżeli ci w jaki spo- 
sób z zaraźonomi zwierzętami w styczność 
wchodzą. 


. Uznano, że jedynym środkiem zaradczym 
jest nabycie pewności, że bydło z zagranicy 
do kraju wprowadzane, nie niesie ze sobą 
zarazy. Dla osiąpnięcia tego celu postanowiono 
ustawę z dnia 28. czerwca 1866, aby bydło 
z zagranicy wprowadzane, przechodziło przez 
pewne prawem oznaczone stacje wchodowe, 
aby wprowadzane bydło w zakładach kontu- 
macyjnych przez pewien okres czasu ścisłej 
obserwacji oddane było, i po odbyciu tejże 
dopiero za świadectwem zdrowia w głąb 
kraju wprowadzone było. Innemi drogami 
wprowadzone bydło, ma być uważane jako 
przemycane i skonfiskowane. Te zakłady mu- 
szą być tak urządzone, ażeby różne bydła w ża- 
dnej styczności z sobą nie były. Dozorowa- 
nie musi być powierzone ludziom tachowym, 
pilnym, a co najważniejsza nieprzystępnym po- 
kusie zysku. Istnieją wprawdzie takie zakła- 
dy, leez te tak są nrządzone, że nie odpo- 
wiadają swemu przeznaczeniu, Gdy w pr”. 
szłym roku powołany przez Tow. relaicze u- 
dałem się do namiestnietwa, ażeby się w tym 
przedmiocie poinformować, pokazywano mi 
plany na takie zakłady, 1 powiedziano mi, 
że podług nich wszystkie istniejące trudności 
usunięte zostaną, jako też, że te zmiany nie- 
zwłocznie w życie wprowadzone zostaną. Tak 
ze sprawozdania p. Podlewskiego, który miał 
przez e. k. namiestnictwo polecone zwiedze- 
nie tych zakładów, jako też z odpowiedzi p. 
komisarza rządowego na interpelację p. Era- 
zma Wolańskiego widać, że dotychczas mało 
eo zrobiono. Nie cheę namiestnietwa © po- 
wolne traktowanie tej sprawy pomawiać, lecz 
przychodzę do przekonania, że rząd z jakie- 
miś przełamać się niedającemi trudnościami 
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ma do walezenia. = Zasiągnięte wiadomości i | 
sprawozdanie p. Podlewskiego dają tak prze- | 
rażający obraz o tych zakładach, że nie tru- 
dno zrozumieć, dla czego wielu sumiennych 
handlarzy puszcza się na drogę przemytni- 
ctwa, albowiem obawiają się, ażeby ich zdro- 
we bydło w zakładach kontumacyjnych się 
me zarazilo. Słażba administracyjna i sunitarna 
wymaga znajomości rzeczy, pilności i prawo- 
ści charakteru. Podług teraźniejszego urzą- 
dzenia, wszystkie te przymioty mają być 
skoncentrowane w csobie lekarza lub chi- 
turga, który jest jedynym urzędnikiem w ta- 
kim układzie. Ktn jest z tem obeznany, ten 
przyzna, że jeden człowiek nawet przy raj- 
lepszych chęeiach temu wszystkiemu podo- 
łać nie może. On musi być przy wprowa- 
dzeniu bydła do zakładu, musi każdą sztukę 
oglądnąć, opisać, do protokołu wciągnąć i 
przy sobie kazać napiętnować, musi przy- 
Rajmniej dwa razy dziennie wszystkie od- 
działy zwiedzać, a nareszeie różne raporta i 
Sprawozdania pisać. Pytam się, czy jest w 
stanie jeden człowiek, jeżeli przyjdzie 500 
a czasem 1000 sztuk bydła, podołać. Powie- 
rzenie takiej ważnej posady jednemu człowie- 
Owi jest niepraktyczne; wprawdzie ma sta- 
rosta powiatowy główny nadzór nad zakła- 
dem, lecz czyż może on przy różnych zaję: 
Glach urzędowych miejsce fachowego prak- 
tyka zastąpić? Nie musi on zupełnie na zda- 
Miu lekarza polegać? i często watpliwe świa- 
etwa zdrowia koramizować? Nie jestże le- 
arz nieograniczonym paneiu zakładu; nie 
ziw, że wydaje on często świadectwu zdro- 
Wia, któremi zaopatrzone bydło zarazę po 
raju rozszera: i kraj i skarb państwa na 
straty naraża. Jest to źle użyta oszezędność, 
$dyż rząd oszczędzając na dotacjach urzędni- 
ów, krocie wydaje przy zabijaniu zarażonego 
ydła. Ztego powodu postawiłem mój pierw- 
SZy wniosek: co do drugiego wniosku przy- 
Znaję, że ustawa z r. 1868 prócz niektórych 
podrzędnych zmian co do przemytnictwa, by- 
łąby dobrą, gdyby ściśle wykonywaną była. 
miany te przy ściślejszem zbadaniu same 
SIę komisji nasuną. Dotknę tylko $. 35, w 
tórym przyznana jest nagroda temu, który 
Przemycane bydło dostawi, w kwocie 10 złr.; 
każdy bliżej obznajomiony przekona się, że 
ta nagroda jest za małą. Wszysey wiemy, że 
strzeżenie granicy przez straż finansową, a 
nawet przez kordony wojskowe, okazało się 
niedostateczne, albowiem są tam zorganizo- 
wane całe bandy przemytników, którzy mi- 
mo straży swoje rzemiosio dalej prowadzą. 
Tylko przeciwstawienie tym bandom, band 
donosicieli może skutecznie działać. Lecz 
tym ludziom, którzy narażają życie i trudy 
ponoszą, takie korzyści muszą być przyznane, 
Jakich przemytnicy dać im nie mogą t.j. 
wtedy jeżeli im będzie przyznaną cała war- 
tość skonfiskowanego bydła jaka się okaże 
Po odtrąeeniu cła i innych kosztów. Z tych 
Powodów postawiłem drngi wniosek i proszę, 
aby go odesłano do komisji administracyjnej 
2 12 członków wybrać się mającej. 
P. Erazm Wolański wnosi, aby 
Wniosek ten odesłano do osobnej, z 5 ezłon- 
Ów złożonej komisji. Wniosek Wolańskiego 
Przyjęty. 

Z porządku dziennego następuje pierw- 
Sze czytanie wniosku p. Ziemiałkowskiego o 
Urządzeniu uniwersytetu lwowskiego. 

P. Ziemiałkowski. Pomimo, że ję- 
yk po!ski zaprowadzony został jako wykła- 
lwy w szkołach ludowych i średnich, a ja- 
ko język urzędowy w urzędach i sądach, 
Wszechnica lwowska została na wskróś nie- 
miecką, tak jak przedtem była, albowiem 
Drócz dwóch katedr z językiem ruskim, a 

2 językiem polskim, wszystkie inne przed- 
mioty wykładają się po niemiecku, egzamina 
odbywają się po niemiecku i nrzęduje się po 
Niemiecku. Pomijam niekonsekweneję takiego 
Urządzenia, albowiem zdaje mi się być rze- 
Czą naturaluą, że jeżeli się od nauczycieli, 
Wzędników i sędziów wymaga, ażeby funk- 
cjonowali w językn polskim, toć trzeba im 
la takie wykształcenie, ażeby dokładnie 
Mogli władać tym językiem, którym mają 
urzędować. lirządzeniem tem wyrządzono 
szkodę edukacji publicznej w kraju; niepo- 
dobna bowiem, ażeby nauczyciele i urzędnicy 
Mogli z należytą powagą i korzyścią spra- 
Wować swoje urzędy, jeżeli nie włożyli się 
Myśleć w tym językn, w którym wiadomości 
dą wszechnicy nabyte, w praktyce przepro- 
Wądzać mają. Nadto pozwalam sobie zwrócić 
Uwągę Wys. lzby na jednę okoliczność. Za- 
Prowadzenie katedr polskich dla niektórych 
Przedmiotów obok katedr niemieckich nie 
Wielką przynosi korzyść dla uczących się, 
Albowiem, jak powiedziałem, egzamina ści- 
ślejsze czyli rygoroza muszą się odbywać w 
Języku niemieckim, «le ważniejszą jest rzecz 

„że pozostawienie profesorów niemieckich, 
0 większej części obcych, niedbających 
O interesa kraju, zmusza ich czynić licytację 
Ra sluchaczy : Licytacja ta odbywa się kosz- 
em uczących się, albowiem profesorowie sta- 
ają się zwabić jak najwięcej słuchaczy na 
‘woje wykłady i dlatego są pobłażliwi, a 
ledoświadczona młodzież oddajo się bardziej 
IŻ kiedy próżniactwu. Ażeby temu wszy- 

aem zapobiedz, stawiam wniosek, dążący 
zy tego, ażeby prócz istniejących katedr ru- 
jj ch * polskich wszyskie przedmioty wy. 
gł lae były w języku polskim na wsze- 
„aiey, Polecam ten wniosek Wys. Izbie i 
a OSZ, ażeby wybraną była komisja eduka- 
Jna z ezłonków, ktorej ten mniosek byłby 
dleeony. Przy tej sposobności pozwalam so- 
rócjć nwagę Wys. Izby, iż w pierwszym 
tępie pod 3) lit. Æ. jest opuszczone słowo 
gh toria,* ma więc być historja prawa pol- 
lego, 
ht „Następuje głosowanie na 9 członków ko- 

Si drogowej. Głosowało posłów 119, ab- 

oi” większość 60; głosy były tak roz- 
aelone, że było przeszło 40 kandydatów; 
*utną większość otrzymali tylko p. Hóp- 
8, i p. Kirchmajer 67; najwięcej gło- 
po nieh otrzymali Szumańczowski 51, 
owski 53, Badeni 47, Fecak 41, Jawor- 
40, Wodzieki Henryk 40, Tettmajer 33, 
Onowski Jan 29, Smarzewski 31. 
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Następnie odezytuje sekretarz, ks. Man- 
urezewski interpelację ks. Krasickiego, wy- 
stosowaną do Wydziału krajowego, dlaczego 
sejmowi nie przedłożył podania okręgu Ka- 
mionka Strumiłowa względem uznania drogi 
ze Stojanowa przez Kamionkę do Kulikowa 
zą krajową. 

Marszałek odesłał tę interpelację 
Wydziełu krajowego. 

Przy powtórnym wyborze do komisji 
drogowej, otrzymali Szumańczowski 98, Ja. 
worski 94, Podlewski 91, Badeni 82, Fecak 
14. Ci zatem zostali wybrani. 

Następuje ściślejszy wybór dwóch ztych 
ezteru, którzy najwięcej głosów mieli, a mia- 
nowicie wybrano Jana Tarnowskiego i Sma- 
rzewskiego. ] 

Z porządku dziennego następują wnioski 
Wydziału krajowego o przyzwoleniu, na po- 
bór myta. Sprawozdawca Gross odezytuje 
kilka dotyczących ustaw prawie jednym tehem 
wśród gwaru w Izbie. Przy głosowaniu na 
wezwanie podnoszą posłowie ręce. Czy wszy- 
sey posłowie słyszeli, o które to miejscowo- 
ści chodziło, wątpimy. Przynajmniej na gale- 
rji pomimo wytężenia nie zrozumieć nie zdo- 
łaliśmy. 

Następują wnioski Wydziału krajowego, 
o przyzwolenie na pobór wyższych dodatków 
gminnych. Sprawozdawceą jest p. Ławrowski. 
Przyjęto bez dyskusji ustawę nadającą gmi- 
nie miasta Strzyżowa w powiecie rzeszow- 
skim prawo poboru wyższych opłat od napo- 
jów słodzonych; — ustawę, nadającą gminie 
Zaborze w powiecie Bielskim prawo poboru 
wyższych dodatków do podatków bezpośre- 
dnich na r. 1870 i 1871, — ustawę nadającą 
gminie Bąkowiec z Uszycą w powiecie Sta- 
romiejskim, prawo poboru na cele gminne od 
1. stycznia 32"/, dodatków do podatków bez- 
pośrednich; -- ustawę nadającą gminie Ba- 
czynie prawo poboru 29”, dodatków do po- 
datków bezpośrednich; — ustawę podobną 
dla gminy Berezowa Niźszego; — podobną 
ustawę dla gminy miasta Mościsk, przyzwa- 
jającą ma pobór podwyższonych opłat ed 
wprowadzanych napojów spirytusowych. 

W końcu odczytuje sekretarz Pfeifier 
następujące wnioski : 

1) Wniosek Juliana Kirchmajera: 

zważywszy, że ustawa gminna potrze- 
bom i właściwościam kraju zupełnie nie od- 
powiada ; 

zważywszy, że cały kraj z niecierpli- 
wością oczekuje reformy takowej, że Wys. 
sejm na przeszłorocznej kadencji polecił Wy- 
działowi krajowemu zwołanie komisji ankie- 
towej eelem zbadania głównych niedostatków 
obecnie istniejącej ustawy gminnej i obja- 
wienia zdania eo do zmian potrzebnych : 

Wys. sejm uchwalić raczy: Sejm pole- 
ca komisji gminnej z 9 członków złożonej, 

z całego sejmu wybrać się mającej, by uwa 
gi poczynione przez komisję ankietową do- 
kładnie zbadała i sprawozdanie z wnioskami 
odpowiedniemi do zmian potrzebnych sej- 
mowi przedłożyła. 

Na wniosek Gniewosza będzie ten wnio- 
sek traktowany jako naglący. 

Drugi wniosek jest następujący : 

Wniosek drugi p. Bauma: 

Zważywszy, że podatek pośmiertny jest 
jednym z głównych powodów upadku do- 
brsbytu materjalnego w kraju, a mianowicie 
dla włościan; Wysoki sejm zechce uchwalić: 

Poleca się Komisji administracyjnej, zic- 
żonej z Jezłoónków, z całego sejmu wybrać 
się mających. aby przedstawiła sejmowi od- 
powiednie wnioski celem zniesienia lub 
zmiany w drodze konstytucyjnej podatku 
pośmiertnego. 

Wniosek p. Bauma : 

Zważywszy, że kraj od lat 9. oczekuje 
napróżno nstawy o zaprowadzenie ksiąg 
gruntowych dla mniejszych posiadłości ; zwa- 
żywszy, że bez ksiąg takowych uzyskanie 
kredytu dla włościan jest wielce utrudnionem; 

zważywszy, że z tego powodu byt ich 
materjalny z każdym rokiem coraz więcej 
upada: 

Wys. Sejm uchwalić raczy. 

Poleca się komisji administracyjnej, aby 
w jak najkrótszym czasie zbadała materjały, 
nagromadzone przez poprzednie komisje, któ- 
re w celu wypracowania wniosku do ustawy 
o księgach gruntowych wybrane zostały, i 
aby sprawozdanie swoje z odpowiedniemi 
wnioskami sejmowi przedłożyła. 

Ławrowski oświadeza, iż komisja hi- 
poteczna zeszłego roku wybrana, wygotowała 
już kompletny projekt urządzenia takich 
ksiąg gruntowych i przedłożyła go do liczby 
11065 Wydziałowi krajowemu. Petycja obe- 
ena nie jest już dziś na czasie, bo przedmiot 
ukończony, Wydział krajowy zaś nie był je 
szcze w tem położeniu, aby ten cały operat 
mógł Izbie przedłożyć. 

Baum. Właśnie dlatego, iż ta petycja 
była przez różnyel posłów i w różnych cza- 
sach już od lat 9 przedkładana, a kraj już 
od lat 9 nie może się doczekać tak ważnej 
ustawy, — postawiłem ten wniosek. 

Ławrowski. Ten projekt już jest wy- 
konany. 

(Głosy: Trzeba go przedłożyć!) 

Zyblikiewiez. Jedna sprawa drugiej 
nie przeszkadza. Wniosek p. Bauma trzeba 
traktować jako wniosek postawiony — a je- 
żeli Wydział coś wniesie, to się z tem ró- 
waież postapi jak się należy. 

Wniosek ten uznany zostaje jako na- 
glący. 

Pfeiffer odezytuje wniosek Szujskiego. 

„Z uwagi że szkoły elementarne w na- 
szym kraju jedna z najważniejszych kwestyj 
przyszłości, pozostają w złym stanie, 

że jednym z pierwszych obowiązków 
reprezentacji, kraju jest przystąpienie niezwło- 
czne do zabezpieczenia pokoleniom młodym 
takiej liczby szkół dobrze urządzonych, któ- 
reby potrzebom oświaty odpowiadać i kraj 
ten na równi z zachodniemi krajami monar- 
chii pod tym względem postawić mogły; 

Z : wagi, że pozostawienie tej sprawy 
na łasce i możności gmin, odkłada ją na czas 
nieograniczony, a w wielu miejscowościach 
ubogich i zacofanych wprost niemożebną czy- 
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ni; 2 uwagi nareszcie, że dobre wychowanie 
elementarne jest interesem całego kraju i 
kraj cały winien mn nieść bez wyjątku po- 
moc taterjalną i moralną: 

Wys. Sejm raczy uchwalić : 

1. Wzywa się Wydział krajowy, aby za 
porozumieniem z Radą szkolną xrajową wy- 
gotował najdokładniejsze daty co do liczby 
i stanu szkół ludowych. 

2. Wybiera się komisję do reformy szkół 
ludowych, aby ta stosowny projekt reformy, 
mający na oku jak najspieszniejsze uzupeł- 
nienie liczby szkół ludowych, usystemizowa: 
nie tychże, przeprowadzenie przymusowego i 
bezpłatnego nauezania i oswobodzenie nan- 
czycieli z pod zależności bezpośredniej gmin 
w pobieraniu płacy, przygotowała. 

Na wniosek Gniewosza uznano wniosek 
ten za naglący. 

Wniosek p. Hoppena: 

Zważywszy, że z zaprzestaniem wyrobu i 
sprzedaży soli czerwonej, zupełnie żadnej soli 
dla bydła nie mamy; 

zważywszy, że sól jnż gotowa tak zwa- 
na omoka, bez żadnej przyczymy a nawet 
z wielką szkodą skarbu państwa niszczeje, 
jak gdyby tylko umyślnie na to, żeby nie 
było żadnej soli dla bydła; 

zważywszy, źe nieustający brak nawet 
soli tepkowej, tak że fury z dalekich stron 
po kilka tygodni wyczekiwać, a nawet w 
miejscach, gdzie są warzelnie, albo żywność 
niesołoną jeść, albo po podwójnych cenach od 
przekupniów sól kupować mu:zą; 

zważywszy, że ten brak soli topkowej 
i zupełny brak wszelkiej soli dla bydła ni- 
szezy systematycznie zdrowie mieszkańców 
i dobrobyt i to w kraju tak nadzwyczaj bo- 
gatym w mieprzebrane pokłady soli, tam 
gdzie wzdłuż eałego kraju niezliczone żródła 
soli dobywają się na powierzchnie: 

Wysoki sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu: 

1) Zwiększenie produkcji soli. 

2) Sprzedaż soli omoki jako soli dla by- 
dła po niskiej cenie. 

3) Fabrykację soli dła bydła po niskieh 
cenach. 

4. Zakaz handlu solą wewnątrz kraju i 
urządzenie sprzedaży soli na sposób sprze- 
daży tytoniu. 

5. Pozwolenie tym gminom, które na 
gruncie mają źródła solne — tak zwaną su- 
rowieę —— korzystania z nich choćby za o- 
piatą pod temi samemi ograniczeniami pod 
jakiemi to już niektórym gminom dozwolo- 
nem jest. 

(Zostaje do Wydziału kraj. odesłany.) 

Następuje odezytanie wniosku p. Pola- 
nowskiego: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Droga Lubyez-Uhnow-Bełz-Sokal uzna- 
je się za drogę krajcwą 

Kraiński wnosi, aby go odesłać do 
komisji budźctowej, na wniosek Dzwonkow- 
skiego odesłano go do komisji drogowej. 

W końcu odczytuje sek Pfeiffer 

Wniosek posła Firleja : 

Zważywszy że w naszym kraju poje- 
dyncze włości są często ubogie, że icb fun- 
dusze na utrzymanie nauczycieli nie wystar- 
ezają, przez co znajdują się nauczyciele wiej- 
scy w najsmutniejszem położeniu i muszą 
walczyć z nędzą zamiast oddać się szczerze 
swojemu zawodowi, wnoszę: 

Wysoki sejm raczy uchwalić: 

1) Sejm uznając potrzebę polepszenia 
bytu materjalnego nauczycieli wiejskich, po- 
leca komisji budżetowej, aby w przyszło- 
rocznym budżecie krajowym z tytułu wyż 
wzmiankowanego sumę 20.000 zamieściła. 

2) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby powyższą kwotę użył do polepszenia 
bytu materjalnego, wyłącznie dla nauczycieli 
gmin wiejskich. 

Na tem posiedzenie edroczono na go- 
dzinę G6tą wieczór. 


Wieczorne posiedzenie sejmowe. 

Posiedzenie rozpoczęto na nowo o go 
deinie 6'/,. P. Pietrus i imieniem Wydziaju 
krajowego referuje o wniosku p. Golejew- 
skiego, postawionego dnia 28. b. m., według 
którego polecono Wydziałowi krajowemu, 
aby zdał sprawę, czy przy wyborach z miast 
i mniejszych posiadłości, można głosować 
przez pełnomocnictwo czy nie. Wydział kra- 
jowy wnosi przejście de porządku dziennego. 
Po dłuźszej dyskusji, w której brali udział 
p. Golejewski, Kowalski i Dunajewski, i 
której przebieg jeżeli nam miejsce pozwoli, 
podamy jutro; wniosek Wydziału krajowego 
przyjęto. Przytem postawił p. Kowalski wnio 
sek a raczej poprawki do ustawy z d. 20. 
września 1866, aby nietylko właścicieli ta- 
bularni, ale wszyscy mężowie mogli za ż0- 
ny głosować. Wniosek ten odesłano do Wy- 
działu krajowego. 

Z porządku dziennego następuje spra- 
wozdanie z wyborów. 

Wybory pp. Tettmajera, ks. Fortuny, 
Aat. Jabłonowskiego, Horodyskiego, Jasiń- 
skiego, Poeułowskiego uznano za ważne. 

Następnie złożyli przyrzeczente pp. Tett- 
majer. Trzecieski, Fasiaski i Pocułowski. 

Wybrano jeszeze komisję do komisji 
kontumacyjnej; wybrani pp. Agopsowiez, 
Podlewski, Jabłonowski, Gniewosz, Wolań- 
ski De komisji edukacyjnej wybrani pp. 
Haller, Dunajewski, Czerkawski, Janowski, 
Kabat, St. Tarnowski i Szujski. 

Następnie odezytano wniosek do ustawy 
p. Hallera względem zaprowadzenia języka 
polskiego w szkołach średnich i ludowych, z 
którym postąpi się wedle regulaminu. 

Na tem kończy się posiedzenie o go- 
dzinie 9'/,. 

Dziś posiedzenie rozpocznie się o go- 
dzinie 10. 

Porządek dzienny następujący : 

1) Sprawozdanie komisji budżetowej o 
petycji Towarzystwa gospodarskiego wzglę- 
dem subwencji dla szkoły w Dublanach. 2) 
Rozprawy nad adresem. 3) Wybór dełegacji 
do Rady państwa. 


RRONIZEA 


ikurjerek lwowski. Projekt bu- 
dowy wielkiego krajowego domu obłąkanych na 
Kulparkowie pod Lwowem, przed kilku laty u- 
chwalony w sejmie i przez ten czas realizowany 
nagromadzeniem potrzebnego materjału, jutro 
t.j.d 31.sierpnia wejdzie w fazę właściwego 
czynu przez uroczyste założenie węgielnego 
kamienia dla przyszłej Łudowy. Obchód ten 
odbędzie się wspomisnego dnia w Kulparkowie 
o godzinie 9. zrana w obecności reprezentan- 
tów władz autonomicznych i dziennikarstwa, a 
publiczność dopuszczoną będzie do obchodu za 
kartami wstępu, których w ciągu dnia dzisiej- 
szego dostać można w kancelarji Wydziału 
krajowego w biurze sekretarza p Skarzyń- 
skiego. 

W niedzielnej przechadzce po Zamku wi- 
dzieliśmy już na ukończeniu nowy domek t m- 
tejszego ogrodnika, a co jeet pocieszającem, 
że budowa ta przecież jakoś wyrodziła się od 
swoich starszych siostrzye lwowskich i nie 
razi architekturą jak inne budynki miejskie. 
Jest to prosty, syimpatyczny domek szwajcar- 
ski, kształtnemi okienkami przezierający cie- 
kawie z gęstych zarośli na położoną w padole 
pełtewskim stolicę. 

Dr. Karol Hilibricht, adwokat krajowy, 
otworzył kancelarję swą we Lwowie pod l. 32 
m. w kamienicy p. Siebera. 

W tych dniach do jednego z wyższych 
duchownych przyszedł jakiś jegomość i kazał 
lokajowi zaanonsować się. Służący posłuchał, 
lecz wróciwszy nie zastał ani owego jegomości 
ani — złotego krzyża z łańcuchern, który po- 
zostawił w tym pokoju. 

Wczoraj w nocy złodzieje skradli płótno. 
służące za zasłonę kabin damskich w atawie 
Pełczyńskich. 

Przy ulicy Fresnela spadł z rusztowania 
mularz Baran i potłukł się znacznie 

W niedzielę po południa byliśwy świad 

kami, jak do szpitalu powszechnego niegiono 
robotnika z kolei, któreinu skutkiem nieostro 
żności lokomotywa zgruchotała obie nogi. Nie 
mogliśmy się dowiedzieć na której mianowie 
cie kolei stał się ten nieszczęsny wypadek. 
Spis zmarłych we Lwowie do 
29. sierpnia. Klementyna Potocka, żona urzę- 
dnika. lat 25, na suchoty. Anna Michalska, 
zarobniea, lat 50, na nieżyt kiszek. Bazyli 
Buła, zarobnik. lat 56, na słabość Brigtha. 
Antonina Kuryk, córka zarobnika, lat 10, na 
gruźlicę. 
Uwięziony w Krakowie za roz- 
rzucanie pieniędzy między pauprów i podżega- 
nie przeciw żydom jegomość, zwie się Kar- 
wowski, przebywający tu za paszportem mo- 
skiewskim do częstszego przejazdu. Mienił się 
on Sybirakiem. Policja znalazła też przy nim 
korespondencje moskiewskie. 


Na kościól w Lubli w pow. Ja- 
sielskim przeznaczył cesarz Ferdynand z wła- 
snej szkatuły 200 złr. 


Szkielet mamuta. Robiąc wycie- 
czkę w celu entomolegicznym, przyszedłem 
20. bm. do wąwozu obok wsi Pohorłowiec, w 
północnej Bukowinie. Wielka ilość kości już 
dosyć spróchniałych, barwy jasno brunatnej, 
zwróciła uwagę moją, zwłaszcza, że były mię- 
dzy niemi takie, które na pierwszy rzut oka 
świadczyły, że nie pochodzą z naszych naj- 
większych zwierząt domowych. 

Dwaj wieśniacy, łamiący opodal kamienie, 
opowiadali mi, że kości te są z wielkoludów, 

Jeneral Bazaine, zapytany z Pary- 
ża, czy nie potrzebuje czego w osadzonej przez 
nieprzyjaciela twierdzy, odpowiedział prawdzi- 
wie po bazenowsku: „Potrzebuję trochę cier 
pliwosci.“ 
Ciało jenerala Abla Douay, 
poległego pod Weissenburgiem, odnalezione i 
z honorami wojskowemi pochowane zostało w 
Hagenau. 


Na stacji w Przyrowie d. 21. 
bm., pisze ołomuniecka N. Z, przejeżdżający 
pociągiem oderbergskim kupiec pewien z Pol- 
ski, żyd, w wysokim stopniu zwracał na sie- 
bie uwagę zebranej na dworcu publiczności. 
„Napoleon,* szeptano sobie — „Napołeon, u- 
cieka pewnie tędy* — i tłoczono się zewsząd, 
by przypatrzyć się podróżnemu, który nie wie- 
dząc o co idzie, usunął się w głąb wagonu, 
by ujść ciekawych spojrzeń. Opowiadają, że 
istotnie kupiec ten nadzwyczaj był podobny 
do cesarza Napoleona, a wielu z tych, co go 
widzieli, dotąd trwają w przekonaniu, iż był 
to sam, żywy Napoleon. Może nam też wkrót- 
ce biuro Wolffa doniesie z Berlina, iż cesarz 
Francuzów przed zwycięzką armią pruską U- 
knął już do Przyrowa. 

©sobliwa intencja. Czytamy w 
jednym z dzienników warszawskich: Złożono 
w redakcji Kurjera Codziennego od obywatela 
powiatu Szczuczyńskiego rsr. 5 na wpis do u- 
niwersytetu dla niezamożnego studenta na 1n- 
tencję, aby Bóg natchnął Tygodnik ilustrowa- 
ny, iżby często podawał artykuły w podobnym 
kierunku jak nr. 136, mianowicie co do Za- 
wierania małżeństw i słabości do 
mód. 


Ostatnie wiadomości. 


Dziennik Poznański pisze: Dzienniki 
berlińskie tyle sprzecznych, jak się zdaje u- 
myślnie, podają wiadomości o nowym podzia- 
le armii pruszo-niemieckich, iż niepodobna 
przedstawić sobie jasno, które właściwie kor- 
pusy pozostały pod Metz, a kióre maszeru- 
ją na Paryż; tyłe tylko pewna, że pochód 
odbywa się na bardzo szerokiej linii. Armia 
księcia następcy tronu została podobno wzmo- 
cenioną kilku korpusami rezerwowemi, czwar- 
tym i szóstym. Gwardję odjęto zbyt energi- 
eznemu księciu Fryderykowi Karolowi, a 
powierzono saskiemu księciu następey tro- 
nu, który dowodzić ma IV. armią; jenerał 
Steinmetz miał popaść w niełaskę z powodu 
bezwzględnego wysyłania swych wojsk na 
rzeż pod Saarbrücken i Metz — ale to są 
wszystko pogłoski. Również brzmi meco 
przesadzono wieść o tworzeniu trzech no- 
wych rezerwowych armii nad Renem pod 
W. ks. Meklemburgskim, pod Berlinem pod 
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jeuerałem Cancstelnuem i pod Głogową pod 
jenerałem Loewenfeldem. Gdy już od naj- 
młodszych do najstarszych kontygensów 
wszystko pod bronią, trudno pojąć, zkadby 
się jeszcze brali żołnierze do tych trzech no- 
wych armii. 

Wiadomo już, że pomiędzy Metz a Thion- 
vilie formuje rząd pruski 20 skombino- 
wanych pułków landwery. Pułki te 
zostawać będa pod dowództwem jenerał-po- 


ruezników Rummera i Tresckowa i składać 
się z (2 batalionów landwery. W skład o- 


wej nowej formacji wehodzić będzie i land- 
wera z Księztwa I tak 1 batalion (poznań- 
ski) 18 pułku landwery należyć będzie — 
jak donosi Ostd, Ztg. — do skombinowane- 
go zachodnio-pruskiego pulku landwery, 2 
batalion (szamotulski) do skombinowanego 
poznańskiego pułku landwery. Zresztą z 
Księztwa powołano już pod chorągwie land- 
werzystów z wszystkich lat. I tak piszą z 
Grodziska do Posener Ztg.. „Z powiatu bn- 
kowskiego powołano pod chorągwie przeszło 
3000 rezerwistów i landwerzystów a feldwe- 
blowie okręgowi nie mają, prócz chorych, 
już żadnego wojskowego w swych listach.“ 

Indenpendance Belge z dnia 21. sierpnia 
pisze, iż mylna krąży wieść iż koło Mont- 
medy silny znajduje się korpus francuski. 
Do czwartku, (25. sierpnia) dokąd sięgają 
wiadomości tego piema, nie było tam żadne- 
go korpusu. To jednak nie wyklucza możli- 
wości, iż dnia 27. już tam się Mac-Mahon 
znajdywał, a nawet dnia 28. sierpnia starąć 
miał w Longuyon. Jak się bowiem poka- 
zuje, rozkazy wydane wojskom belgijskim 
dnia. 28. sierpnia. aby w okolice nadgrani- 
czne ku Longwy i Longuyo t udały się, po- 
chodził z obawy, ahy Prusacy tam nie 
wparli Mae-Mahona. 

Zresztą dzisiaj zapewne dowiemy się o 
bitwie w tej stronie , jeśli istotnie Mac-Mahon 
tam się znajduje. 

Że w tę stronę udać się mógł Mac-Ma- 
hon, świadczy także ruch wojsk maszerują- 
cych na Paryż. Nagle wszystkie prawie 
zmieniły kierunek marszu, i ciągną juź nie 
na zachód, lecz na północ powyżej Rheims, 
ku Sedan. 

Policja lwowska ma w tych dniach odsta- 
wić do granicy moskiewskiej emigranta z Sła- 
woty na Wołyniu, Ilińskiego, i odać go wła- 
dzom moskiewskim. To jako dodatek do in- 
terpelacji pana Weigla, malujący nową zmia- 
nę w postępowaniu władz tutejszych. Niech 
tylko będzie delegacja wysłaną i sejm zam- 
knięty, dowiemy się o dalszych objawach tej 
zmiany. 


Telegramy „(Gazety Narodowej”, 


WYiedeni d. 30. sierpnia. W tu- 
tejszych kołach  rządowowojskowych 
wnoszą z ostatnich ruchów wojsk pru- 
skich, że Prusacy całą swą siłę roz- 
rorządzalią rzucają na północ, ażeby 
uni.możliwić Mac-Mahonowi niesienie 
pomocy armii, obsaczonej w Metz, i 
ewentualnie Mac-Machona weprzeć chcą 
do Luksemburga. 

iPraga d. 29. sierpnia. Słychać 
iż mesaż cesarski do sejmu czeskiego 
zawierać będzie ustęp, zapowiadający 
koronację na króla Czech w Pradze, i 
położy nacisk na konieczność wzajem- 
nego porozumienia. 

Paryż d. 29. sierpnia. Rozpo- 
rządzenie jenerała Trochu nakazuje 
wszystkim obywatelom wojującym z 
Francją państw, mieszk jąeych w de- 
partamencie Sekwany, albo opuścić 
Francję w trzech dniach, albo się 
przenieść do departamentu Loiry. Kto 
by nie usłuchał tego rozkazu, będzie 
przed sąd wojenny stawiony. 

Tutejszy urząd municypalny wzywa 
mieszkańców Paryża, aby zaopatrzyli 
się w żywność na czas oblężenia Pa- 
ryża. Ktoby nie był w stanie przygo- 
tować się do oporu przeciw nieprzyja- 
cielowi, ma opuścić Paryż. 

Zzewdime 29. Wielka kwatera 
główna (gdzie?) 28. sierpnia. Wczoraj 
zwycięzka utarczka przeciw szasevom 
francuskim w okolicy Busancy. Dowódz- 
ca francuski ranny dostał się do 
niewoli. 

(Busancy, na pół drogi 
Montmedy.) 

Ateny 29. sierpnia. Do portu 
Syra zawinęła korweta francuzka z 
dwoma zabranemi okrętami niemieckie- 
mi, trudniącemi się przewozem węgla. 
Rząd tutejszy zmusił ją natychmiast 
opuścić greckie wody. 
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Kursa wiedeńskiej Giełdy 

z dnia 27 sierpnia 1870, 
godzina 1 min. 55 popołudnin. 

Widen. Akcje banku franko-austr. 93.—. 
Akcje kredytowe węg. 12.— Anglo-austrjac. 229.23 
Kolej Nadcis. 215+—. Akcje Karola Ludwika 237 25. 
Kolej siedmiogrodzka 164.—. Kolej poładu. 192.25. 
Bank bud. ——. Koiej państwowa 346—. Kole 
cesarzowy Elżbiety Napoleondor —.-- 
Kolaj wschodnia 153.—. północza 199.—. Kolej Rv- 
dolfa 156.—. Kolej węg.-wschodnie 84.25. Galicyjski 
obligacje indemni:acyjze 11.50. Losy 1364 r. II4 — 
Usposobienie stałe. f i 

godz, 6 rainut — popoludain. * l 

XWłedeń. Akcie kolei koszycko-oderbergskie 
5175. Akcja kredyt. 252.25. Akcje banku angh: 
austr. 231.—. Bank obrotowy 81.59. Akcje Karol: 
Ludwika 23%.— Kolej południowa 194.56. Fraukc- 
austr. 93.—. Akcje banku ludowego —.—. Akce): 
banku bud. 54. -. Akcje banku centralnego 56 — 
Kolej Elżbiety 208.50. Akcjs banku zwięzkoweg 
187.—. Najoleondor 17.04. Kolej Kupkowaska 154. 


Usposobienie stałe. 
Renta paryzke 3°), 59.—. Lombardy 352. — 
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Podziękowanie. 

Tysiące ofiar 2 pośród kwiatu młodzieży 
obojga płci, wydziera corocznie grużkea (Tu: 
berculosis), pod ogólną nazwą suchoty znana, 
miliony łez wyciska pozostałym rodzinom po 
stracie ulubionych osób, a choć wiele wyna- 
lazków w różnych dziedzinech umiejętności 


Wyższy 
Zakład wychowawczy 
naukowy ženski 
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Handel towarów mięszanych 
JANA GORSKIEGO 


wszystkie efekta i monety 

pod warunkami najprzystępniejszemi. | 
Esez wzgłiedau ma wojne 

Win Bordeaux ** **| i 
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STY WA ape es dons espćces et en PIE MEA 
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nature sont reçus chez Mr. Ls. 
Müller, trésorier de la socićtć,|L. 1363/1364 | © mł 
s1 1—3|Wydzierżawienie propinacji. 
2 E a W celu wydzierżawienia gminie 
(Libralrie A. Morel. miasta Sambora przysługującego pra- 
iwa propinacji wódczanej i  piwnej, 
odhędzie się dnia 21. września br. 
publiczna licytacja a to ofertami pi- 
semnemi., do x. 11. przed południem 
w dnin licytacji, poźniej zaś ustna. 
Cena wywołania rocznego czyn- ; 
szu wynosi za propinację wódczaną 
23.000 złr. za propinację piwną 
7.400 złr. w. a., wadjum zaś 109/, 
od tych sum. 


to na propinację wódczaną i piwną 
na dzień 20 października, a na mo- 
stowe dnia 21. października 1870.|Kolowratring Nr. 9 
każdą razą o 9. godzinie rano. 
Cena wywoławcza wynosi rocz- 
nie za propinację wódczaną 2.186 zł. |amaw 


skiego ruchu xwiazkowego 


a malomiast 


wchodzi w życie nowa taryfa i regulamin 


t 
Soma 
AR 


80 ct., za propinację piwną 656 zł 
50 ct, a za mostowe 304 zł. 70 ct. 
walt: aust. 

Zaprasza się zatem chęć licytować 
mających, ażeby na powyższych ter- 
minach w kancelarji tegoż Urzędu, 
zaopatrzeni w 10%, wadjum ceny 
wywoławczej jawić się raczyli. 

Warunki licyiacyjne mogą być 


TRUDNE TRAWIENIE 
BOLE ZOŁĄDKA 


Uleczenie niezawodne przez użycie 
WINA, SYROPU i PIGUŁEK 
7 PEPSYNY I DIAZTAŻY Pa QHASSAIĄG 

Te trzy preparata których smak bardzo 
przyjemny są jedyne jakie zawierają dwa 
czynniki naturalne i niezbędredo trawienia 
(Pepsynę i Dinslaze). Akademja medyczna 
w Paryżu wydała o nich sąd i sprawozda- 


dla wyżwyoienionego ruchu zwiążkaw ego. 


| Eszemyplarzy taryf nabyć można na stacjach związko- 
wych i w naszem biarze komercjalnem. 


Lwów w sierpniu 4870 roku. 


Dyrekcja ruchu 
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$minuego w Lubaczowie przejrzane. ||| p. Piotra Mikolasza; w Krakowie w Spik rzane być mogą w ekspedycie urzę- C. k, uprzyw. kolei galie, Karola Lud wika. 


ce p. Trauezyńskiego; w Brodach, u p. Mi- 


Z urzędu gminn x 
> ego. 5 
9 E 2i chala Kullak; w Folticzenach, u p. Worel. 


, | du gminnego. 1669 3-3 
Lubaczów dnia 20. sierpnia 1870. | 


Sambor dnia 16, sierpnia 1870 r.: 


Z drukarni krajowej M. F. Poremby 
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